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Dziennik KRAJ wychodzi codziań wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 
Num er pojedynczy w Krakowie Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie kw artaln ie miesięcznie

W K rakew ie .......................  20 zlr. — 6 złr. — 2 zlr.
W Austrji i W ęgrzech . . . 2 4 , .  — 6 „ — 2 „ 25 cent.
W Prusach i Niemczech . 16 tal. — 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr.
We F rancji i A n g lji 108 frank. — 27 frank- — 10 franków
W B elg ji, W łoszech i

S zw ajca rji................80 frank. — 20 frank. — 7 franków.
1‘rzedpłate przyjm uje Adm inistracja dziennika KRA J, wszystkie Urzędy 

pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżój wym ienione ajencje.

R e d a k c ja  i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 435.
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji „Kraju*, ulica M ikołajska. 

Listów niefrankowanych n ieprzyjm uje się. Reklamacje nieopieczetowane 
wolne sa od opłaty i uwzględnia się je  tylko w terminie 8 diii. Be 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko s ie je  niszczy.

Cena ogłoszeti (inseratów).
W pierwszym um ieszczaniu w iersz............................................  8 centów
W  każdem  następnóm  um ieszczeniu w ie rsz ............................. 5 *
Stempel oe każdorazowego um ieszczenia...................................  30 „

Ogłoszenia przyjm uje Administracja dzieimika .K R A J", oraz 
niżój wymienione ajencje.

Ajencje jorzyj muj ięc<_______________    3 0  przedpłatę. W  K ra k o w ie  : Skład papieru Ż. J .  W ywiałkowskiego M. D w orski; księgarnia J . Czecha, handel W ierzuchowskiego i biuro komisowe Jakuba  Goldwasgera w hotelu pod R ó ż a . -W e  Lwowie : Księgarń.

Oubrynowicza i Szmidta. -  w  T a r n o w i e  : Księgarnia Gazdy. -  w P r z e m y M u  z Księganiia Czech b; komisowe Iaknba Goldwarsera w hotelu pod Róża. _  w ®  L w o w i e :  księg. Gubrynowicza i Szmidta, ajencja dzienników- A. J. Piątkowskiego
A j e n c j e  p r z y j m u j ą c e  o g ł o s z e n i a : w  K r a l r o w l e i  M. 1 -  W l e d n l u  : Haasenstein & " L r  Markt Nr. 1 1 .— Oppelik Wollzeile Nr. 22. — w  B e r l i n i e , M o n a o h j u m  Z u r l c Ł u  i  S t ,  O a U e n :

W  T a r n o  w ie . : Księgarnia Gazdy.—w  P o z n a n i u  : Administracja Dziennika Poznansk'®'l/r2 ^ _ :—, B o r l i n l e  H a z y l e i  Z u r l c ł iu ,  S-fc . O a l l e n ,  G e n e w i e  i  S z t u t g a r d z l e  u Haasensteina & Voglora. — w  P a -
Rudolf Mosse Miinchen, Windenmachergasse, 3. — "W H a m b u r g u ,  F r a n lŁ f u r o le  na<l - °  -r
r y ż u  : Księgarnia Władysława Miókiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Tournon 16.“

Ogłoszenie przedpłaty
na KRAJ.

w  Krakowie:
od 1 kwietnia do 30 czerwca 5  złr.
od 1 kwietnia do 30 września f  O  „
od 1 kwietnia do 31 grudnia 1 5  „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 kwietnia do 30 czerwca ( i  złr.
od 1 kwietnia do 30 września t2  *
od 1 kwietnia do 31 grudnia 1 .8  „

Upraszam y Szanownych prenum eratorów na­
szych, którzy od 1 kwietnia b. r. prenum eratę swą 
odnowić m ają , iżby raczyli oszczędzić nam nawału 
pracy przy końcu kw artału i nadsyłali wcześnie 
prenum eratę.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są
przekazy pocztowe.

Tymczasem niechaj się cieszą ce­
sarz niemiecki i car rossyjski rezul­
tatem wojny i rezultatem konferen­
cji; spokój i porządek panują w 
Europie.

Późno dopiero dojrzewają owoce 
wielkich wypadków — ale ostate­
cznie owoce te, tuszymy, zbierać 
będą nie cary, ale narody.

Kraków 20 marca.
Nowy „porządek14 ustala się tedy 

f Europie. Cesarz niemiecki wrócił 
lo nowego swego cesarstwa,^ gdzie 
ipojona zwycięztwami ludność zło- 
emi wieńczy go laurami; we Fran- 
ji Thiers objął rządy nad nową 
zeczpospolitą; w  Londynie zakoń­
czyła się konferencja „pontusowa , 
itóra uwalniając formalnie Rossję 
>d ograniczeń, jakim się poddać mu- 
iała w  traktacie 1856 r., zastizega, 
iby na przyszłość jednostronne na- 
uszanie i zrywanie traktatów me 
>yło dozwolonem.

Równocześnie z ustaleniem nowe- 
;o porządku przez gabinety odby- 
va się inny niemałej wagi proces 
niedzynarodowy, którego znaczenia 
lie" trzeba lekko ważyć.

Wracają do łożysk swych rozla- 
le szeroko fale — odbywa się na- 
)owrót wielka wędrówka ludów —  
niljon Niemców wraca z Francji do 
łomów swych — pół miljona Fran­
cuzów wraca z Niemiec do Francji.

Czy taka wędrówka dwóch lu- 
lów może pozostać bez sk u tk ó w  
ia dalszy rozwój s p r a w  europyi- 
kich? Czy sprawy te pójdą tylk 
ym  torem, na który je pchnęła że- 
azna dłoń zwyciężcy? Czy te sze- 
oko rozlane fale ludowe nie pozo­
stawia lepszego ziarna po tej i tam 
ćj stronie Renu, z któregoby lepsza 
dedyś wejść mogła przyszłość.

Niegdyś zwycięzki przez Europę 
)ochód Francuzów pozostawił wszę- 
Izie zaród wolności i zostawił wszę- 
Izie posiew liberalnych instytucji 
l chociaż wojska związkowe w r. 
1814 w  samem źródle stłumić i zdu- 
dć chciały ten nowy prąd — od- 
au la  go jednak Europ, c ł a  a w ę­
drówka ludów m e pozostała bea 
to tk ó w . M ogłyiby dzisiejsze wza e- 
tnneodwiedziny dwóch ludów pozostać 
bez dobroczynnych skutków. wą P1 

r; okażą się onepierwćj czy później

Tygodnik krakowski.
A kiedy odjeżdżasz bądźże zdrów o na-

imZn, 7 U i «  przez cały
dzień Twojego pobytu pomiędzy nam.
S o  *  jaW P innto
kło oddecliać miasto nasze, J J - 
» tać rzeczy p rzy b ie ra ły ... . ob.
Przez cały tydzień karmił na 

5ielał Józef Kraszewski, rzucał zd 
arna, rozgrzewał serca, wskazywał u- 
ysłom hasła, pracy wskazywał drogi, 
olę do wytrwałości hartował — a P° 
ikarmieniu rzeszy dzisiaj żywem sło- 
em karmiąc je  poprzednio przez 4U lat 
rcia i pracy, tilni jeszcze skarbów, 
» z a s o b ó w ,  jak a  niewyczerpana moc i 
Pieżość tego d u c h a . . . .
Umilkły puszczyki i medoperze i po- 

iowałv się w nor-v Pr^ed ^ ia t łe m , za- 
dwo tylko dały się słyszeć strwożone, 
zawsze złowrogie ich zmowy P o g r o -  
o w c y  kastowych menanaw.se. i kol­
ei rterzy n iepols^ch, ten-

tonCnaszeni ludność Krakowa otwarły 
ramy i serca, żeby uczcić gościa, ojca 
druha, hetmana i żołnierza -  i żeby

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszawa 14 marca.
3 . Pierwsze dni marca na horyzoncie 

Warszawy zajaśniały prawdziwego maja 
słońcem i powietrzem, a na to hasło na­
sza droga, szara W isła zrzuciła swą spo­
k o jną , szklanną sukienkę i groźna, sza­
lona, wściekła, rozhukana, jakby  na bój 
z całym iść miała światem , wyruszyła z 
ciasnego łożyska. O Wisło, Wisło ty na­
sza, naszćj doli i niedoli wieczna towa­
rzyszko, płyń sobie wzburzoną falą, niech 
wie Bałtyk i Newa, źe jak  ciebie lodowe 
więzy, tak nas niewoli kajdany groźnymi 
i silnymi uczynią. P ły ń , bież długim i 
szerokim potokiem , twe spienione nurty 
niech unoszą z sobą het daleko wzbu­
rzone i nieczyste męty, a takie newskie 
brudy, jak  „aprobowane przez Najjaśniej­
szego Pana44 przepisy co do odzieży i 
innych cech odróżniających żydów  ̂płci 
obojćj w królestwie polskiem , tobyś pe­
wnie na najoddaleńsze, chyba na zakau- 
kazkie wyrzuciła stepy.

Wiecie zapewne o nowym prawodaw­
czym pomniku moskiewsko-mongolskiej 
cywilizacji, a mianowicie, źe żydom Kon­
gresówki zabroniono nosić kapot jedwa­
bnych i prunelowych, pasów, czapek fu­
trzanych, brody i pejsów— a żydowkom 
turbanów, bindów, sukien kroju żydow­
skiego, pantofli kolorowych i t. d. Nare­
szcie brody bez pejsów dozwala się tym 
tylko, którzy przywdzieją ubiór kacapski, 

a zatćm ci z nich, którzy się noszą po 
niemiecku, to jest we frakach, tuźurkach 
lub pantoflach bród pod żadnym pozo
rem nosić nie mogą.

jeżeli Moskale pod wrażeniem świe­
żych wypadków zrozumieli znaczenie wa­
ż n o ść  i w p ły w  żydowskiego żywiołu w 
państwie T  chcą go na równi z prawem 
f  oświata żydów europejskich postawie, 
to postępują rzeczywiście rozumnie i go­
dnie, jako prawdziwi potomkowie i w du­
chu reform Piotra I. Budowę domu za­
czynają od stawiania dachu. Dziwna w 
istocie samego siebie ironja. Chcą wcią­
gnąć gwałtem w europejską cywilizację 
tych, którzy na nich od tak  dawna cze­
kają i tak  dawno jćj p ragną, a ograni­
czają ich we wszelkich możliwych pra 
wach i nie dozwalają nawet mieszkać w 
świetnćj carów stolicy, na stutysięcy chło­
pach i stutysięcy zgolonych brodach mu- 
żyków zbudowanój. Chcą, by żydzi nasi 
nosili się po kacapsku, lecz pocóż sta­
rych wrogów przebierać w nowy tak pię­
kny i przyjemny dla Moskali ubiór. Zy 
dzi Kongresówki byli i są zawsze dobry­
mi Polakatn i, noszenie lub nienoszenie 
brody w niczćm na nich nie wpłynie i 
ich szczeropolskich dla nas usposobień 
na odrobinę nawet nie zmieni. Owszem 
przepis podobny utwierdził tylko rozu­
mną i prawdziwą w nich przeciwko Mo­
skalom niechęć, tak jak w warstwach 
niższych i fanatycznych powiększył fana­
tyczną nienawiść i odiazę.

Z pierwszego rzutu oka na powyższe

przepisy widać, że w nich niema choćby 
za grosz jeden zdrowego rozsądku. Czyż 
Moskale sami, nauczeni własnćm, trwa- 
jącóm ciągle doświadczeniem, dobrze o 
tóm nie wiedzą, źe zgolenie brody i u- 
biór po kostki nie stanowią jeszcze o- 
światy i przejęcia się jój duchem. Małoż 
mają mieszkańców w europejskim stroju, 
a czyż mają tylu europejczyków?..

Z g run tu , od fundamentów panowie 
Moskale gmach budować się poczyna, 
ubiór dla waszego wyrobionego smaku i 
gustu estetycznego niemiły, sam zniknie 
z powierzchni ziemi, przy starciu się z 
prawdziwym prądem cywilizacyjnym, tak  
jak nasze polskie włościańskie suicmany, 
nasze podania nawet i pieśni ludowe u- 
suwają nam się z przed oczu i uszu przed 
nieubłaganą ręką postępu.

Jeżeli zaś jest cokolwiek sensu, jeżeli 
jeżeli jest jakikolwiek cel w powyższych 
przepisach, to chyba ten ty lk o , że Mo­
skale znają dobrze przywiązanie żydów 
do Polski, a niemogąc stłumić głosu ser­
ca, starają się zniszczyć zewnętrzne tego 
irzywiązania oznaki. Albowiem jedw abne 

kapoty , pasy, czapki futrzane, turbany, 
bindy, to nie są ubiory żydowskie, gdyż 
takowych nigdzie niem a; są to ubiory 
szlachty polskićj — dziś jeszcze żydzi 
noszą żupany atłasowe. Przybywając do 
Polski żydzi przynosili z sobą mowę ob­
cych krajów, ale ubiorem nigdy nie chcieli 
się różnić. Owszem starali się odzieżą 
stawać podobnymi polskićj ziemi oby­
watelom, a szczególnićj szlachcie. (Łukasz 
Gołębiowski: „O ubiorach w Polsce.14
Str. 99).

A propos tego stroju żydowskiego po­
wiem wam jeszcze anegdotę z życia na­
szego wieszcza Adam a: Pewnego dnia
o zmroku przechadzał się on po bulwa­
rach paryzkich tęskniąc i m arząc o swćj 
rodzinnćj niwie, gdy w tćm staje zdzi­
wiony i własnym nie wierzy oczom. Spo­
strzega naprzeciwko siebie starego , bro­
datego, brudnego, kapotowego żyda. Rzu­
cił mu się wieszcz w objęcia , począł go 
ściskać, witać i zaciągnął do swego mie 
szkania.

A teraz wybaczcie mi za tyle gadani 
ny, rozpisałem się o rzeczy , która jak 
wiele innych, również cennych pomników 
prawodawstwa m oskiewskiego, pójdzie 
niezawodnie... do archiwum. Służba po­
licyjna ostrzy już brzytwy i nożyce, a 
panowie czynownicy przewidując prawdzi­
wy obrót rzeczy ostrzą... zęby na ruble 
żydowskie, które zamiast bród marnie 
zginąć m ających, do moskiewskich kas 
się posypią... ojcowska pieczołowitość i 
łaska cara jest nieprzebraną.

Lwów 19 marca.

? [Nowy b u r m i s t r z  — r a d a  mi e j ­
s k a  w k ł o p o c i e  — „ o r z e ł  b i a ł y 14 
g r i n d e r j a n a  — Dziennik lwowski.]

Habemus papam ! Rząd zatwierdził wy­
bór dra S m o l k i  na burmistrza, i tak 
tenże będzie musiał porzucić arenę wiel- 
kićj polityki i zamiast federacji narodów 
cislitawskich, pomyśleć raczćj o federacji 
lwowskich kołtunów i „inteligensi44, która 
nawiasem powiedziawszy, pogorszyła so­
bie jeszcze ile możności reputację u tam ­
tych. Niemałego klina zabił dr. S m o l k a  
naszym ojcom przez swe oświadczenie 
(o któróm doniósł wam telegraf), opiewa 
ono bowiem tak, iż p. S. nie przyjmie 
wyboru, jeźli rada większością głosów 
nie uzna wyboru za ważny. Oczywiście, 
powstaje ztąd niemała kolizja dla tych 
panów, którzy byli za osławionym owym 
wnioskiem p. D o b r z a ń s k i e g o ,  a oraz 
życzyli sobie p. Smolkę na burmistrza; 
a nawet sam pan wnioskodawca, o któ­

rym  wieść niesie, źe głosował za panem 
S m o l k ą ,  będzie zmuszony popełnić 
m ałą niekonsekwencję, tą razą parla­
mentarną.

Co do osoby wiceburmistrza, me na­
stąpiło dotąd żadne porozumienie i tak 
łatwo stać się może, że uda się tak zwa­
nemu mieszczaństwu przeprowadzić je­
dnego ze swoich, w guście np. p. Z ak a .

W  radzie miejskićj postawionym będzie 
wniosek o podwyższenie pensji burmi­
strza z 3000 złr. na 6000 złr. rocznie, ze 
względu na znaczne koszta reprezentacji.

„Orzeł biały44 znajduje się w komple­
tnym rozstroju; tak przynajmmćj wnosić 
należy z przebiegu dzisiejszego walnego 
zgromadzenia. W pierwszym rzędzie i tu, 
jak wszędzie u nas, stoją oczywiście kwe 
stje osobiste. P- G ro  m a n  popadł w 
niełaskę u członków i z tego powodu 
zdaje się, przestał się z im o w ać towarzy­
stwem i dziś nie przybył na walne zgro 
madzenie. W  miejsce jego wybrano pre 
zesem Kazimierza hr. Ł o s i a  (oficera 
w p z 1831 r.). Ze sprawozdania wydzia­
łu  widzimy, że towarzystwo ma mnóstwo 
długów z powodu nieuiszczania wkładek 
członków, mianowicie za mundury, któ­
rych dostarczał wydział; nazwiska tych 
członków uznał wydział za stosowne od­
czytać na zebraniu dzisiejszóm. Ci tćż 
panowie byli tyle dyskretnymi, źe po 
większćj części wystąpili z towarzystwa, 
tak iż liczba rzeczywistych członkow, 
która pierwotnie wynosiła około 200, zre­
dukowała się do kilkudziesięciu. Po wy­
słuchaniu sprawozdania uchwalono zmie­
nić statut o tyle, iżby w zakres czynno­
ści towarzystwa wchodziły i ćwiczenia 
w strzelaniu. Nadmieniamy, iż zmianę po­
dobną namiestnictwo już raz odrzuciło; 
wątpić więc należy, by ją teraz zatwier-

W jednćj z poprzednich moich kore­
spondencji wyraziłem mniemanie, iż pp. 
G o ł u c h o w s k i  i Ko l i s ze r ,  którzy zało­
żyli Centralbodencreditbank w Wiedniu, po­
winni wystąpić z rady nadzorczćj banku 
hipotecznego. Otóż dowiaduję się, źe ci 
panowie rzeczywiście postanowili uczynić 
krok powyższy, skoro nowy bank roz­
pocznie swe czynności. Co do mojdj 
wzmianki o spodziewanój baronizacji p. 
K o l i s z e r a ,  okazało się, iż owe barono- 
stwo należy tymczasowo do via  desideria 
pana K.

Dziennik lwowski mimo wszelkich za­
biegów nie uzyskał jeszcze kaucji i za­
pewne już nie wyjdzie. Były redaktor 
tego pisma p. E o m a n o w i c z  ma zostać 
sekretarzem rady miejskićj.

a toasty, które były bardzo liczne, także 
nie zasługują na wzmiankę.

Chęć święcenia Siegesfestu, została wy­
rażoną nader energicznie przez jednego 
z członków, lecz ponieważ jest on c. k. 
urzędnikiem, żądania tego nie przytaczam. 
Zdaje się, iż do publicznćj manifestacji 
nie przyjdzie z prostćj przyczyny, że jest 
zakazaną.

Rozważając sobie to , com widział i sły­
szał, wyznać muszę, że owe pragnienia 
Siegesfestu, są dowodem jak nizko oświa­
ta wśród Niemców austrjackich stoi. Więc 
ci panowie nie rozumieją wcale stanowi­
ska swego obywatelskiego! Więc wedle 
wielu trzeba się cieszyć, że po Konigs- 
grfttz i Sadowćj przyszło W orth, Sedan, 
Paryż i że dziś Austrja wobec zwycięz- 
tich Prus stoi więcćj osamotniona niż kie­
dykolwiek ? Zachcianki te kulturtregerów 
tutejszych dowodzą, że są albo niezmier 
nie dziecinne albo wielce słabego umysłu, 
iż nie w idzą, że m e n e r  o w i e p r u s c y  
za nos ich‘ wodzą i przygotowują _ane- 
ssją h la Szlezwig i Holsztyn. Co najwię- 
cćj jednak musi zadziwiać, to głębokie 
milczenie kanclerza hr. Beusta wobec o- 
wych Siegesfestowników, gdy dążenia Cze­
chów pobudziły go do napisania sierdzi- 
stćj epistoły! Jeżeli grawitowanie ku bia 
■ćj Moskwie, kanclerz nazwał prawie zdra­
dą państwa, jakże nazwać tvch, którzy 
cieszą się, źe Berlin zwyciężył? Czy kan­
clerz nie widzi, jak  szeroka sieć mająca 
zgarnąć w jedna gromadę wszystkich Niem­
ców sięga? W' Austrji panuje wolność i 
wolno każdemu myśleć co mu się podo­
ba, lecz czy nie należy tym Vereinlerom 

Siegesfestlerom, to jest takim K opom , 
Seligerom i innym tym podobnym Mile­
rom powiedzieć: kiedy tak miłujecie wiel­
ki prusko-niemiecki Vaterland, to wy wę­
drujcie nach Drausen! Czy krwawe wy­
padki zaszłe w Zurychu nie zdołają przy 
pomnieć austrjackim mężom stanu, że zu­
chwalstwo agitatorów prusko-niemieckich 
może i w Austrji sprowadzić czynne nie­

co do tych postawionych wniosków. Za- 
dowolnienie to, czy satysfakcja prywatna 
tych panów nie miała jednak logicznćj 
podstawy, Mayer bowiem był tylko za­
stępcą nieobecnego w Wiedniu br. Kti- 
baek. sprawozdawcy przez wydział obra­
nego, rzecz była poplątana węzłem jurys- 
teorji, i godzina późna., tak, żc przez 
zamknięcie sesji zwykły usus nie był al- 
terowany.

Dzisiaj sprawozdawca wystąpił z kate-

forycznćm oświadczeniem w imieniu wy- 
ziału, żeby wszystkie poprawki odrzu­

cić ; ponieważ wydział w przedłożeniu 
swćm uwzględnił dostatecznie interesa pań­
stwowe i źadnój nie upatruje in merito 
przeszkód, do uchwalenia przedłożonego 
projektn, uti est. Ze strony rządu, zabie­
rali w tym przedmiocie, i w duchu spra­
wozdania wydziałowego radzcy ministe- 
rjalni, pomocnicy ministra handlu, doktora 
Schaeffle. Jeden z nich (podobno nazywa 
się Palmer), drugi Nbrdlingen, którego 
mylnie wczoraj nazwałem W eeber (tak 
mi jeden Niemiec go przezwał), wdali się 
w fachowy rozbiór przedmiotu. P i e r w s z y  
wyprowadzał w pole w różnorodne mo­
dyfikacje (modalitaeten) przy nadawaniu 
komisji kolejowych w Austrji, i dobitnie 
wykazywał z przykładu koncesyjnych do 
kumentów kolei, t. z. państwa (Staats- 
bahn) i kolei Grac — Raub, źe czy w tćj 
czy innćj formie rząd zawsze sprawuje 
iontrolę przestrzegającą państwowe inte­
resa, i źe tak samo i tu się dziać będzie. 
D r u g i  wychodząc poza granice ustawo­
dawstwa kolejowego w Austrji, wyłuszczał 
różne środki przezorności i kontroli, jakie 
używane bywają w tych rzeczach ze stro 
ny rządn — i w  różnych krajach, miano­
wicie we Francji. Na specjalne, fachowe 
argumenta żaden z mówców lewicy nie 
umiał nic odpowiedzieć.

Prezydent izby poddał pod głosowanie 
dwa wnioski inwolwujące merytoryczne 
poprawki Stroma i Grossa, które upadły. 

Potem ustęp 6ty podług treści druko-
pokoje? Zaiste można się nietylko dzi-lwanego przedłożenia wydziału i ten przy- 
wować, ale i żałować, że tych, którzyby 1 jęto ogromną większością głosów. Nastą-

Szlązk austrjacki 14 marca.
/ \  Wczoraj cieszyński Deutschverein 

obchodził doroczną uroczystość swego 
istnienia. W hotelu Kamprada zgromadzili 
się członkowie, a źe nieczłonkowie mogli 
spożywać dary Boże w przyległym po 
koju, rozeiekawiony, poszedłem. Tutejszy 
Deutschverein składa się przeważnie z przy­
byszów: urzędników, profesorów drugie­
go gimnazjum, kilku urzędników arcyksią- 
żęcój komory, urzędników sądownictwa ze 
swym prezesem i rozmaitych nic niezna- 
czących indywiduów. Właściwych Cieszy- 
nian, to jest mieszczan, nie widziałem, bo 
wekslarz p. Rosner lubo rodem z Cieszy­
n a , jako  finansista, jest obywatelem ca­
łego świata wekslowego. Smutnie zrobiło 
mi s ię , widząc tę inteligencję germańską 
jak się obracała w kółku jałowych fra­
zesów. Głównie przemawiali pp. profeso­
rowie 2goJgimnazjum : Biermann, Raschke 
i jakiś pan Falleaux. Słów nie przytaczam,

powinni widzieć, opanowała ślepota. Spo­
kojny lud szlązki agitacje te germańskie za­
czynają niecierpliwić a arogancja Deutsch- 
vereiterów, może wydać dla tychże gorzkie 
owoce.

W  niedzielę to jest d. 5 b. m. w czy­
telni ludowćj cieszyńskićj amatorowie ode­
grali kom edję: „Gwałtu co się dzieje44. 
Przedstawienie wypadło wybornie a zacni 
amatorowie połowę dochodu przeznaczyli 
na rodzinę śp. Bosaka. Sala czytelni by­
ła  przepełnioną.

W  sprawie 2go gim nazjum , które ma 
być podobno do Bielska przeniesione, u- 
dała się ze zboru cieszyńskiego deputa- 
cja do cesarza, prosząc o opiekę przeciw za­
chciankom bielskićm. Cieszyński Deutsch­
verein straciłby w personalu tegoż gimna- 

dporę. Z powodu przedsta­
wienia teatralnego w czytelni, Gwiazdka
napisała w nrze 10 także artykulik; za­
lecamy go dr. Skoblowi z powodu nastę­
pnego wyrażenia: „korespondent Kraju 
sam wstydziłby się swoich przyjaciół 
ków.44

H.

Wiedeń
[ D z i e w i ą t e  p o s i e d z e n i e

18 marca.
i z b y

n i ż s z ć j  r a d y  p a ń s t w a . ]
W czoraj tryumfowali Niemcy z l ewi cy  

przy końcu posiedzenia z chwilowego am 
barasu sprawozdawcy Mayera, który nie 
mógł był dać im stanowczćj odpowiedzi 
na poprawki stawiane przez pp. Sturm,

piło czytanie więcćj formalne pozostałych 
paragrafów i w-szędzie bez opozycji przy­
jęto  wnioski sprawozdawcy tak, że kon 
cesję na budowę dwóch linji Lwów—Stryj 
i Stryj— Stanisławów uważać można za 
nadaną; chociaż dopiero na wtorkowej 
sesji, t. j . dnia 21 m arca nastąpi t r z e c i  
o d c z y t  przedłożenia i ta formalność do 
p i e r  o uzupełni akt legislacyjny. Potem 
prawdopodobnie izba panów w sprawach 
paóstwo-austrjackich lepszy instynkt ma­
jąca, jak  liberały izby niższćj, bez odmia­
ny przyjmie odpowiedną ustawę. Do 
dać jeszcze należy, źe lewica około 30, 
ciągle oponowała przy głosowaniu z pla­
styką nie-wstawania do końca.

- . PP . . ■Leeder, Gross, i sam prosił o zamknięcie 
posiedzenia w tym celu, by się mógł po- 

bo nie zbudowałbym niemi czytelników, I rozumieć z innymi członkami wydziału,

Wiedeń. W prawdzie Wiener Abendpost 
zaprzecza, jakoby rząd prowadził jakie­
kolwiek rokowania z przewód*cami Sła 
wian obradującemi teraz w Wiedniu i ro­
bił im jakieś obietnice, niemniej jednak 
faktem jes t, że przewódzcy słnwiańscy 
krzątają się bardzo i m a j  ą widoki otrzy­
mania pewnych koncesji od gabinetu.

— Ogłoszone zostały nareszcie przepi­
sy co do awansowania na wyższe stopnie 
w wojsku anstrjackićm. Dawno z niecier­
pliwością oczekiwano tych przepisów, aby 
raz ustały nepotyzm i protekcje przy ob­
sadzaniu posad wyższych i w ogóle przy 
awansowaniu. Nowe przepisy co do awan­
sowania starają się ile możności zapobiedz 
dotychczasowym nadużyciom i niedostat 
kom.

Drzyjąć od niego pokrzepienie dla ducha, 
Ł b y  przyjąć od niego owo g o r c z y c z -  
n e z i a r n o ,  iżby się potem w życiu na-

SZ W s z y s t k i e ^  warstwy ludności miasta 
prócz tć j, która się sama nigdy do tćj 
ludności ńiezalicza, stanowiły wierną rze- 

;ę dla naszego g°ścia- 
Na odczyty zaprosiła go

sz młodzież a-l i s ?  S R
wsze hołd zasłudze, cnocie, a e
nie dając się uwieść W ze^ Z Kraszew- 
czyty te była to nowość P- . . . .  
ski czytał powieść: Przygody Mar 
czy. Jestto przepyszny obraz szhic _
2 0  społeczeństwa z końca ubiegłego wic 
Un do flamandzku wypieszczony, a a i 
nełen werwy, staropolskiego humoru i jo ­
wialności, że nieraz trzeba było przerwać 

l y t  tak publiczność była rozweseloną, 
0d nf  każdym odczycie był ścisk na-

r °WU' P o s t ę p i e 14 przemówił p. Kra- 
i - n  nostępie podaliśmy już naszym 

szewski o p0 ŝtęP - której mądrość
czytelnikom tę r ° P tu zgr0madziło
wystarczyłaby na t 7 p 0 s t ę p u nie 
się wszystko -  c ? j \ eścić mogło . 
wstydzi i co się tyiau ^ Brze-
A wreszcie w Muzeum tec Merwszy 
m ysłowćm , którego sala por P 
za ciasną się okazała, przem

Kraszewski jako ojciec do zgromadzonćj 
drużyny niewieścićj, do P o l e k .  A więc 
o ich stanowisku, ich obowiązkach, ich 
posłannictwie, złote słowa prawdy i mi­
łości, które rozejdą się w narodzie, tak 
jak  każda błogosławiona praca niestru­
dzonego. bojownika.

W ięc przez cześć i wdzięczność i na 
zawstydzenie napastników , owych p r o ­
t e s t a n t ó w  s o l i d a r n o ś c i  n a r ó d  o- 
w ć j ,  i dla ucieszenia się towarzystwem 
m ę ż a  s p r  a w i e d 1 i w e g oj i c z y s t e ­
g o  podejmował go Kraków gościnnie i 
w domach swoich i u tych ognisk, które 
są zbornym u nas punktem obywatel­
skiego pożycia.

W  „ P o s t ę p i e 44 i w r e s u r s i e m i  e j- 
s k i ć j  łamaliśmy się z gościem naszym 
chlebem i dobrćm słowem. A nie były 
to recepcje salonowe, sztywne i wygalono- 
wane, ale były to szczere, serdeczne bie­
siady ludzi, w których piersiach obecność 
takiego gościa poruszyła wszystkie, nie 
raz uśpione, dobre struny. . , ,

Na pożegnanie zaś, w sam dzień sw. 
Józefa podejmowała gościa redakcja Kraju 
w gronie przyjaciół swoich z życia pu­
blicznego, z literatury, dziennikarstwa i 
sztuki. Były to te sfery życia i pracy, w 
których właśnie gość nasz sam żywy bie­
rze udział, które razem jedną stanowią

całość, naw'zajem się uzupełniając. Więc 
tu pogawędka poszła już głębićj, boć lu­
dzie jednego jakoby cechu, a do tego ce­
chu, któremu „wszelkiego rodzaju kolców 
i cierni nie brakuje44, a zwłaszcza u nas 
wśród tylu zewnętrznych i wewnętrznych 
nieprzyjaciół — ludzie ci mają o czćm z 
sobą pogawędzić, potrzebują wspólnie zaj­
rzeć w oczy naszym b i e d o m  i umocnić 
się uściskiem. Potrzebują oni umocnić się 
świadomością, że jak bywało, tak i dzi­
siaj pracują „ z a  n a s z ą  i w a s z ą  w o l ­
n o ś ć 44 —  to jest za wolność nieprzyjaciół 
tak zewnętrznych jak  wewnętrznych^ t0 
jest tych, którzyjw  ułudnych postaciach 

m askach , jakie wszelaka reakcja na
- • ó

ią
h

l u d z k i  n i e  p o z w o l i ć . .
I  przekonał się gość nasz, że tak to źle 

jeszcze nie jest w naszym Krakowie, źe p ra­
wda i praca zjeść się tu w kaszy nie da­
dzą. Wyjeżdżając z Drezna pisał p. K ra­
szewski z powodu niepolskich napaści, 
któremi go w ostatnich czasach dosięgnąć 
chciano: „ a l b o ż  j a  w i e m ,  c z y  m i  
s i ę  t a m  u was  po s t a r y c h  k o ś c i a c h  
c o  n i e d o  s t a n i e 44.

Otóż przekonał się s p r a w i e d l i w y  
m ą ż ,  że Kraków to polskie jeszcze mia­

sto, źe veto jakie reakcja u nas przeciwko 
zasłudze i patrjotyzmowi podniosła, to 
pogrobowe ledwo echo, które w życiu 
narodu nie może już mieć znaczenia. Nie 
ubliża to słońcu, żo są na nićm jakieś 
plamy — nie ubliża to narodowi i miastu 
naszemu, źe podniosło się takie veto — 
bo ci, którzy solidarność narodową zry­
wają, sami nie mogą mieć tyle czoła, żeby 
zamachy i grzechy swoje chcieli kłaść na 
karb narodu i spółeezeństwa. To pogro­
bowe veto, to tylko ciemne tło, na któ- 
rćm jasna postać naszego gościa, przodo­
wnika i towarzysza w pracy, tćm wyra- 
źnićj narodowi się ukazuje.

I  pięknie to na tym pożegnalnym wie­
czorze wypowiedział Adam Asnyk (El-y.) 
w- następującym wierszu:

Do J- I. Kraszewskiego.

U nas, gdzie przodownikom narodowej pracy 
T rud  ciężkiego żywota jedyną nagrodą,
U nas, gdzie oni idą kornie, ja k  żebracy 
P rzed  tłumem, co za sobą do przyszłości w iodą 
I siejąc ziarno myśli — za w szystkie korzyści 
Zbierać m uszą zatru ty  owoc nienawiści.

U nas nie znajdzie lauru dla uczczenia głowy 
Tego, co ży ł boleścią i życiem narodu;
L au r zresztą niepotrzebny —  wieniec piołunow y 
W ięcej uświęca drogi Twojego pochodu

I większą ponad inne częścią cię otacza : 
Żeś w ziął zapła tę  godną polskiego tułacza.

Ten wieniec Ci podano nieraz! Bądź więc dumi 
Pełzającćj mierności nigdy nim nie wieńczą, 
Zapracowałeś ciężko na gniew bezrozum ny 
Niewygasłą miłością i w iarą m łodzieńcza, 
Możesz więc zc spokojem d ług wdzięczne 

spłacać
I jak  dotąd kraj myśli skarbam i wzbogać

Co T obie  po uznan iu , po uw ielbień szmer: 
T o zostaw  tym , co wszyBtko w raz z oklask

tr a c ą ;
Ciebie w stająca PolBka w nowy blask  ubiei 
Boś całe pokolen ia  swą w ychow ał praca 
1 n iósł pochodnię praw dy wśród nieebętn

sy k u :
Niezm ordowany polskićj myśli pracow niku!

D ość Ci na  teraz hołdu, który niewidomie 
W  se,rc skrytości szlachetnćm  uczuciem

kw ita:
W szak Tobie tow arzyszy wśród walk na

mie,
P raw dy, dobra i p iękna miłość niespożyta. 
T a  w yda plon bogaty  —  gdy wiec poi:

niwy
B łysną dojrzałem  ziarnem —  zbierzesz l  

p raw dziw y!
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Francja.
Paryż  13 marca.

(R .) Do dziśdnia nie mówię, u nas o 
niczóm ja k  o mowie Thiersa, którą w 
krótkości podałem wam onegdaj. Jest to 
w samój rzeczy arcydzieło pod względem 
zręczności przekonania i przeciągnięcia 
■umysłów na swoją stronę. Żaden może 
jeszcze z parlamentarnych mówców nie 
był tyle biegłym, aby módz tak jedno­
cześnie zadowolnić, pogodzić i przeko­
nać zarówno większość jak  mniejszość 
w izbie. Mowa Thiersa była prawdziwym 
programem polityki, jakićj się trzymać 
zamyśla. Za długa ona jest, aby ją  módz 
przytoczyć tu w całości, nie mogę jednak 
oprzeć się pokusie wyjęcia z niej kilku 
wybitniejszych ustępów.

Na wstępie wzywa zgromadzenie naro­
dowe o jedność i zgodę, bo ono jedno 
zdolne wyrwać Francję z nieszczęść, w ja ­
kie ją  wprowadził despotyzm. (Bardzo 
dobrze i brawo!) Następnie napomyka o 
trudności i delikatności podnoszonej kwe- 
stji. Chcąc zaś zaskarbić sobie powolność 
zgromadzenia, wylicza wszystkie czyny, 
jakie ono spełniło w tak krótkim  prze­
ciągu czasu.

„W e trzy dni — mówi — przeprowadzi­
liście werytikację mandatów, we trzy dni 
już się ukonstytuowaliście.

„Pierwszą moją m yślą— powiada dalój 
Thiers — przyznaję, był pokój. Cóż mo­
gliśmy więcćj zrobić? Paryż nie był wzię­
ty, ale ogłodzony musiał otwoizyć bramy. 
Nasze wojska pomimo męztwa żołnierzy 
i zdolności jenerałów rozbite; arraja pół 
nocna w fortecach, armja nadloarska prze­
pchnięta ku Lawal, arm ja wschodnia wy­
pędzona do Szwajcarji.

„Z jakąż więc siłą mogłem traktować
0 pokój? Nie chciałbym wam panowie 
przywodzić na pamięć tylu bolesnych 
wspomnień, ale w W ersalu broniłem się 
tylko oburzeniem i rozpaczą.14

Jeden z ustępów jego mowy, który i 
do naszego położenia łatwo zastosowa­
nym być może, był następujący:

„Idąc tylko za waszą mądrością, którą 
podziwiam, powiedzieliście sobie: nie bę­
dziemy konstytuować, nie będziemy mó­
wić o formie rządu, ograniczymy się na 
reorganizacji. Zrozumieliście to dobrze, 
że wykonywując władzę konstytucyjną 
poróżuicie się, a przeciwnie, reorganizu­
jąc  się będziecie wszyscy w zgodzie.

„Do reorganizowania się, niema nic 
coby was dzieliło. Aby czuwać nad wy­
cofaniem się z kraju nieprzyjaciela, aby 
przywrócić do życia władze finansowe i 
administracyjne, aby mianować ciała wy­
borcze, przywołać jeńców , zreformować 
wojsko, oddać pracy tyle rąk od nićj o- 
derwaiiyck, do tych dzieł tak naglących
1 niezbędnych krajowi do jego odrodze­
nia, niema najmniejszej rzeczy, któraby 
was rozdzieliła.

„Możecie się cokolwiek różnić w środ­
kach do użycia, w kwestjacb, źe tak  po­
wiem, rzemiosła. Lecz mc was nie może 
dzielić w gruncie. I  to właśnie tłómaczy, 
dlaczego tu w tćm zgromadzeniu tylu lu­
dzi różnego pochodzenia, różnych prze­
konań politycznych, mogło połączyć się 
w jeden harmonijny akord, jak  na pra­
wych przystało obywateli (oklaski). D la­
czego? Boście unikali wszystkich kwe- 
»lji, które nas różnić mogą, a zajmowali 
się temi, które nas łączą wszystkich.

„Pod innemi jednak względami nie je ­
steście w zgodzie pomiędzy sobą. Gdyby
0 tem cały świat nie wiedział, możeby 
nie dobrze było to rozgłaszać. Nie je­
steście w zgodzie, a wiecie wy dlaczego? 
Bo i cały kraj takim jes t, o tćm wiedzą 
wszyscy. Aby pokonać tę trudność, trze­
ba ją zgłębić do gruntu.

„Znam ja  ludzi, znam moich współ­
czesnych. A więc wyspowiadajmy się! 
Jesteście podzieleni na dwie wielkie par- 
tje: jedna — zresztą bardzo szanowna i 
prawa —  sądzi, źe Francja (czytaj Pol­
ska. R e d  .) nie może znaleźć spokoju, 
jak pod monarchją konstytucyjną (po­
twierdzenia i oklaski). Nie przerywajcie 
mi, nawet aby mi przyklaskiwać (śmiech
1 brawo!). Druga tak samo jak  poprze­
dnia szczerze myśli, że z tą instytucją po­
wszechnego głosowania, którą sobie na­
daliście, z tym ruchem umysłów, z tą 
agitacją, która się odbywa w całym świe 
cie około wszystkich rządów, jest coś co 
porywa pokolenie obecne ku formie re-

ublikańskićj. Są nakoniec ludzie, dla 
tórycb rzeczpospolita jes t tylko wyra­

zem, strasznym wyrazem służącym do 
zaspokojenia swoich nam iętności; jest 
mnóstwo ludzi światłych, szlachetnych, 
którzy wierzą całą swoją duszą w tę do­
ktrynę. Zanadto często panowie szkalu­
jem y się wzajemnie. Przestańmy raz ze 
szkalowaniem, umiejmy oddawać sobie 
sprawiedliwość; szanujmy pojęcia i myśli 
drugich. (Bardzo dobrze!)

„Dwie powyższe partje mają jeszcze po­
działy. Partja monarcbiczna nie jes t sa­
ma z sobą w zgodzie we wszystkich pun­
ktach. Partja republikańska tak samo. 
Są w jć j łonie szlachetni ludzie, którym 
cześć oddaję, a którzy wierzą, źe rzecz­
pospolita nawet nie w ich rękach może 
być rzeczpospolitą. Inni nie przypuszcza­
ją , aby rzeczpospolita mogła istnieć nie 
w ich rękach. (Prawda! prawda!)

„Rzeczpospolitą macie ją, będzie ona 
nagrodą waszego rozsądku. Ile razy się 
uniesiecie, ile razy poduiesiecie kwestje 
nie na swojćm miejscu, ile razy — może 
być pomimo woli — staniecie się współ- 
winnwajcami nieporządku, tyle razy po­
wiedźcie sobie, źe przybierając na siebie 
te pozo:y spólnictwa, zadajecie jak  naj 
okropniejszy cios rzeczypospolitej (wzru­
szenie).

„Powierzyliście nam kraj cały skrwa­
wiony, okryty ranami, żyjący zaledwie. 
Oddaję go wam trochę orzeźwionym, to 
właśnie chwila, aby mu nadać ostateczną 
formę. A ja  wam daję słowo uczciwego 
człowieka, że żadnćj kwestji zarezerwo­
wanej nie rozstrzygnę i żadnćj rozstrzy­
gniętej nie zmienię przez niewierność z

ćj strony.44 (B raw o! i oklaski.)

Można się łatwo domyśleć, źe argumen- 
ta  Thiersa, tyczące się przeniesienia zgro­
madzenia do Wersalu, po takićm przy­
gotowaniu gruntu, musiały być dużą więk­
szością przyjęte. Na 565 głosujących 461 
wotowało z a ,  a 104 tylko p r z e c i w .

W szystkie osoby przybywające z Bor­
deaux zapewniają jednomyśluie, źe Thiers 
gorąco pragnie ugruntować i utrzymać 
rzeczpospolitę (??). Jeżeli tak jest, byłoby 
to jedyne zwycięztwo Francji nad P ru­
sami i jedyne upokorzenie Niemców z ich 
bałwochwalczym ideałem —  militaryzmu 
i faryzeuszostwa.

Rozdrażnił tu umysły rozkaz zamknię­
cia kilku dzienników, wydany przez je ­
nerała Vinoy. W szystkie organa potę­
piają ten nierozważny krok pana guber­
natora, tłumaczącego się stanem wyjąt­
kowym oblężenia, w jakim  się dotąd P a­
ryż znajduje.

Książe de Noailles (brat męża, a nie 
mąż, jak pisano, pięknej niegdyś pani 
S w i e j k o w s k i ć j  ) wyjeżdża wkrótce 
na ambasadora do Petersburga.

W czoraj w niedzielę mnóstwo ludzi 
udało się pociągami spacerowemi do St. 
Cloud, aby przypatrzyć się z bliska spu­
stoszeniom wojny. Ruiny pałacu były 
głównie celem tej bolesnćj pielgrzymki. 
Po drodze spotykano wielu jeszcze opó­
źnionych Prusaków, którym  rzucano krzy­
ki, gwizdania i oznaki oburzenia. Demon­
stracje te powiększyły się jeszcze bar- 
dzićj na widok jakiegoś robotnika w blu­
zie, rozmawiającego i idącego pod rękę 
z Prusakiem.

Spokojność w Paryżu niczćm dotąd za­
kłóconą nie została. W  Iiobaix umysły 
także uspokajać się zaczynają.

Bardzo przesadzono straty, jakie miał 
ponieść nasz ogród zoologiczny. Daleko 
one są mniejsze ja k  sądzono, opowiadają, 
źe Paryż przez ośm dni żył mięsem ze 
lwów i hipopotamów! Z tego wszystkie­
go to tylko jest prawdą, że jedna lwica 
zdechła, ale wskutek choroby, trzech zaś 
niedźwiedzi i jeden słoń przeniosło się 
na inny świat, ale ze strachu.

Paryż  17 marca.
+ [ S t a n i s ł a w  J a n o w s k i  — p o  

g r z e b ] .  Donieśliśmy już o zgasłych na 
emigracji podczas oblężenia Paryża: L. 
Z i e n k o w i c z u  i Franc. G r z y m a l e ,  
zagorzałym klasyku i redaktorze jeszcze 
przed rokiem 1830 wychodzącej Astrei. 
Nikt nie wspomniał dotąd o śmierci za­
cnego i szlachetnego J . Stanisława J a ­
nowskiego. Przytoczę tu w całości prze­
mówienie nad zwłokami zmarłego p. Jó ­
zefa Janow skiego, budowniczego i byłe­
go sekretarza rządu narodowego w W ar­
szawie. Oto jego mowa pogrzebow a:

„Bracia! Pozwólcie mi, abym choć kil 
koma słowami uczcił pamięć m ęża, któ­
remu dziś ostatnią cbrześćjańską i oby­
watelską oddajemy posługę.

Nie mam zamiaru wygłosić przed wa­
mi mowy pogrzebow ćj, odpowiadającej 
w szy stk im  w ym agan iom  retoryk i , chcę 
jedynie zadosyć uczynić potrzebie serca, 
jako  ten, którego ś. p. Stanisław Janow ­
ski zaszczycał szczególnem swćm zaufa­
niem i przyjaźnią — i zarazem chcę 
spełnić obowiązek obywatelski, jako  czło­
nek byłego rządu narodowego z ostatnie­
go powstania, na którego wezwanie ś. p. 
Janowski odpowiedział spełnieniem obo­
wiązku z całą gotowością, poświęceniem 
i zaparciem się siebie.

Nic potrafię bracia, dać wam szczegó­
łów życia ś. p. Stanisława; nie wiem, 
kiedy i gdzie się ro d z ił, gdzie pobierał 
i kończył nauki, jakie przebiegł koleje, 
zanim dostał się na to stanow isko, na 
którćm zastało go powstanie r. 1863. Nie 
znałem w kraju ś. p. Stanisława osobi­
ście, lecz znałem go z opinji publicznćj, 
a ta tak kapryśua i często niesprawiedli­
wa w swoich wyrokach, musiała oddać 
ś. p. Janowskiemu przynależny mu hołd, 
szacunek i uznanie, tak  jako  ojcu rodzi­
ny, jako  i obywatelowi. S. p. Janowski 
obok wszelkich cnót obywatelskich był 
ścisłym i surowym przestrzegaczem speł­
niania obowiązku, a miał do tego prawo, 
bo sam to , co sobie raz za obowiązek 
poczytał, spełniał z nieubłaganą dla sie­
bie samego surowością.

Jest to najwybitniejszy charakter du­
szy ś. p. Stanisława. Głos obowiązku był 
dla niego w szystkiem ; on to skłonił go 
do poświęcenia i ofiary nietylko ze swćj 
własnćj osoby, ale do poświęcenia nawet 
szczęścia, spokoju i przyszłości rodziny.

Powstanie 1863 r. zastało ś. p. Janow­
skiego kasjerem głównym skarbu Króle­
stwa polskiego, stróżem miljonów, które 
powstałe z podatków, były własnością na­
rodu, a służyć miały najezdniczemu rzą­
dowi do prowadzenia dzieła gnębienia i 
tłumienia narodowego zbrojnego powsta­
nia. W ydobycie tych miljonów i przela­
nie ich do kasy właściwćj narodowej, o- 
dejmując środki najeźdźcy, dawało ogro­
mną m aterjalną siłę powstaniu. W  mie­
siącu też czerwcu 1863 wysłańcy w imie­
niu rządu narodowego przedstawiają się 
ś. p. Janowskiemu z żądaniem , by jako 
prawy obywatel oddał w ręce władzy 
narodowój własność narodową. Janowski 
nie zawabał się ani chwili, odrazu zro­
zumiał swój obowiązek i już był dla sie­
bie nieubłaganym. Jeżeli stawiał jakie 
trudności, nosiły one na sobie cechę for­
malności tylko, zapewnienia, by nic uro- 
niouem nie zostało, by wszystko ściśle i 
sumiennie wypełniono. Ofiarę dla niego 
osobiście z funduszu narodowego uczy­
nioną odrzucił; — w szystko, co dla sie- 

| b ie , a raczój dla rodziny swej zastrzegł, 
i zamknęło się w skromnćm żądaniu, by 
pensja, jaką na swym urzędzie pobierał, 
mogła mu być z funduszów narodowych 
wypłacaną do śmierci. Sam osobiście po­
siadał prawie miljonowy m ajątek; lecz 
pomimo tego , źe mógł był choć część 
tegoż uratować, nie chciał nic przedsię­
wziąć z obaw y, by nie dać najmnlejszćj 
obaw y, nie obudzić czujności wrogów, 
nie zdradzić i nieumożebnić postanowio­
nego przelewu kasy.

Z całego też majątku nic mu się nie 
dostało, wszystko skonfiskowali wrogo­
wie. Ś. p. Janowski sam w najdrobniej­
szych prawie szczegółach całą czynność 
przelewu przeprowadził, będąc wspartym 
poświęceniem się ś. p. Stanisława Hebdy, 
kontrolera kasy i dwóch woźnych kaso­
wych. Gdy czynność całą ukończono, do­
piero ś. p. Janowski pomyślał o sobie. 
Zawiadomił rodzinę o spełnionym przez 
siebie obowiązku i o koniecznćj potrze 
bie wyjazdu z kraju. Rodzina przyjęła 
wiadomość z całą gotowością i podda 
niem się woli tego, którego czcić, szano­
wać i słuchać um iała, bo wiedziała, źe 
wola ta tylko dobre zawsze miała na celu. 
Rozdzielił się z rodziną, sam osobno je ­
dną, żona z dwiema córkami pod obcemi 
nazwiskami drugą drogą opuścili wszy­
stko! wszystko! dążąc na dobrowolne wy­
gnanie.

Rząd narodowy tego zaparcia się sie­
bie, do ostatnich posuniętego granic, nie 
mógł zostawić bez nagrody wobec naro­
du, nagrody moralnój. W ydał też dekret, 
jedyny tego rodzaju w ostatnićm naszćm 
powstaniu, w którym podał do wiadomo 
ści narodu: „że obywatele Janowski i 
Hebda dobrze zasłużyli się ojczyźnie.44

Zacni obywatele, złączeni w poświęce­
niu się i ofierze dla k ra ju , dziś znowu 
w jednćj łączycie się mogile. Naród wam 
wdzięczny je s t— i kiedyś, gdy wracając 
do ojczystćj ziemi, uniesiemy z sobą ko­
ści wasze, by je w jednćj wielkićj m ę­
czenników złożyć mogile, tę część, którą 
dziś wam składamy w imieniu narodu, 
z rąk  samegoź odbierzecie narodu.

Bracia! znacie już sami dalszy żywot 
na wygnaniu ś. p. Janowskiego; wiecie, 
źe zobowiązaniu płacenia doźywotniój pen­
sji upadek powstania i wyczerpięcie fun­
duszów narodowych zadosyć uczynić nie 
dozwoliło; wiecie, źe znękany chorobą, 
utratą wzroku, niedostatkiem, szukać mu­
siał schronienia w domu przytułku dla 
starców i kalek; wiecie, źe żona i córki 
na własne swe utrzymanie własną a cięż­
ką pracą zarabiać musiały. S. p. Janow­
ski bolał nad tćm całą duszą kochające­
go ojca —  cierpiał, lecz milczał. Pytam 
się was bracia, czy kto z was kiedy sły­
szał skargę z ust jego, skargę, któraby 
dotyczyła własnego jego położenia? Nie! 
Nikt słyszeć jćj nie m ógł, bo ś. p. Ja ­
nowski się nie sk arży ł, bo ś. p. Janow­
ski z eałćm poddaniem się przyjmował 
następstwa spełnionego obowiązku, bo 
ś. p. Janowski spełnił ofiarę, całą, skoń 
czoną, ofiarę prostą nie pod wpływem 
chwilowego uniesienia i zapału, lecz pły­
nącą z głębokićj miłości ojczyzny, z grun­
townego zrozumienia obowiązków oby­
watela, a spełnioną z całćm zastanowie­
niem, samowiedzą i rozwagą.

T aka tylko ofiara prawdziwa przynosi 
ow oce, bo zaważy na szali wyroków 
Przedwiecznego. Taką tylko ofiarą samo- 
w iedną, pełną, spokojną, można się do­
brze zasłużyć ojczyźnie. Sumą takich ty l­
ko ofiar odbudować m o żem y  ten gm ach , 
który Polską, ojczyzną naszą zowiemy. 
Pamięć więc ś. p. Janowskiego niech nam 
będzie drogą, niech nam będzie gwiazdą, 
przyświecającą w spełnianiu naszych wszel­
kiego rodzaju obowiązków, będzie to dal­
szą dla niego nagrodą, będzie to dalszem 
oddaniem przynależnego mu hołdu i sza­
cunku.

Słowo jeszcze dla ciebie nieobecna tu 
rodzino; chcę ci tu z tego miejsca prze­
kazać słowa, które w wilją śmierci z ust 
twego drogiego ojca usłyszałem:

„Nie zostawiam dzieciom moim żadne­
go majątku — żalu o to do mnie mieć 
nie mogą, bora ja  tylko spełnił mój obo­
wiązek ; nie wolno mi było wtedy myśleć 
o sobie, gdy chodziło o pożytek sprawy 
ogólnćj; ale zato zostawiam im czyste, 
nieskażone imię, najdroższy, zdaje mi się 
skarb, jaki ojciec dzieciom zostawić może, 
niech im to będzie ulgą i pociechą w tru- 
dnem, dalszem ich życiu.44

O czcigodny mężu, nie omyliłeś się! 
imię twoje będzie drogićm dziedzictwem 
dla twych dzieci, będzie im ulgą, po­
ciechą, wzniesieniem i przykładem. Bę­
dzie ono drogićm narodowi, który je  zło- 
temi głoskiemi zapisze w poczet męczen­
ników.

A ty, o wielki Boże! który tyk hojnie 
wspierałeś łaską swoją wiernego ci do 
końca sługę i dozwoliłeś mu pełnego 
dokonać żywota —  wierzymy — źe go 
nie opuścisz w dalszćj pozaziemskićj wę­
drówce i dasz mu wieczny odpoczynek.

Do tych słów z naszćj strony dodamy 
ten tylko szczegół, że ś. p. Janowski u- 
rodzony w r. 1803 z ojca urzędnika ko­
misji skarbu w Warszawie, tu nauki po­
bierał i tu prawie całe życie aż do osta­
tniego powstania spędził.

Rossja.
[ S t a n  l u d u  w i e j s k i e g o ] . — (Dok.)
Zubożenie włościan nie jest bynajmnićj 

źrdną tajemnicą. Przeciwnie, dzięki in­
stytucjom ziemskim, smutne położenie lu­
du zaczęło się coraz bardzićj wyjaśniać. 
Włościanin rossyjski, w skutek bardzo 
niedogodnych warunków wyzwolenia, ja- 
lcoteż i wadliwości organizacji ziemskićj, 
płaci rozmaitego rodzaju podatków dale­
ko więcćj, niż mu dochodu przynosi je ­
go ziemia, a czasem nawet więcćj jak do­
chód z ziemi wraz z zarobkiem przemy­
słowym. Nie chcemy tutaj powtarzać to 
samo, cośmy nieraz o tćm pisali, ale przy­
pominamy kilka faktów, dotyczących trzech 
różnych a tak od siebie odległych miej­
scowości cesarstwa rossyjskiego. W  jednćj 
z n ich , a mianowicie w gubernji kałuz- 
kićj są w sie, gdzie po zapłaceniu podat­
ków nie licząc w to powinności natural­
nych, włościaninowi zaledwie pozostaje 
na wyżywienie rodziny 12 kopiejek. W  gu­
bernji tambowskiój włościanin płaci od 
dziesięciny 3 rub. 74 kop., która mu przy­
nosi tylko 3 rub. dochodu. Nareszcie w 
sierpuchowskim powiecie gubernji mo- 
skiewskićj są takie w ioski, gdzie mie­
szkańcom nie starczy ani dochodu z roli,

ani zarobków przemysłowych na opłace­
nie podatków, przytćm nie powinniśmy 
zapominać, źe w gubernji moskiewskićj 
przemysł stoi najwyźćj, a zarobek dzien­
ny bardzo znaczny. Pomimo to w niektó­
rych wsiach na 25 parobków przypada 
zaledwie 29 kon i, 38 krów i 38 owiec; 
często 23 ludzi nie mają ani jednego ko­
nia, w 7 chatach z ogólnćj liczby 27 nie 
ma żadnego konia, a w czterech nie ma 
nawet krów i t. d: Jeżeli my wystawimy 
sobie cały ciężar podatków i innych opłat 
pieniężnych, a z drugićj strony brak pie­
niędzy i lichwiarstwo coraz więcćj upo­
wszechniające się po w siach, to się oka­
że, że kwestją piekącą wRossji jest zmniej­
szenie podatków i uorganizowanie kredy­
tu wiejskiego. Jednćm  i drugićm już się 
zajęły ziemstwa, a nawet i rząd i wspól­
nie pracują obecnie nad rozwiązaniem obu 
tych kwestji. Pierwsza w zasadzie już zo­
stała rozwiązaną w taki sposób, źe po­
datki dotychczas ciążące na włościanach, 
będą rozłożone na wszystkich posiadaczy 
ziemi bez różnicy stanów. W każdym ra­
zie, czy ta lub owa zasada będzie przy­
ję tą  w nowym systemie opodatkowania, 
niepodobna brać podatek od tych , któ­
rzy nic nie mają i omal nie umierają z gło­
du. Obecnie wszystkie ziemstwa opraco­
wują projekt zamiany podatku pogłówne- 
go na gruntowy, który odtąd nie będzie 
ciężył na najuboższej ludności wiejskićj. 
Równouprawnienie wobec prawa, zniesie­
nie wszelkiego rodzaju nadużyć i prero­
gatyw pewnćj kasty społeczeństwa, oto 
hasło, pod wpływem którego działają 
obecnie ziemstwa. A zatćm i w Rossji 
idea demokratyczna odnosi zupełny trjumf. 
Jakże wobec tego są śmieszne i niedorze­
czne wszelkie zachcianki arystokratyczne 
w innych krajach Europy.

Co się tyczy kredytu włościańskiego, 
to i ten z pola teorji i rozpraw dzienni­
karskich przeszedł na pole praktyczne. 
Dzięki usiłowaniom ziemstw i wielu pry­
watnych osób, tanie kasy pożyczkowe 
bardzo się upowszechniły i zupełnie tra ­
fiły do usposobienia włościanina rossyj­
skiego. Tyra sposobem , jeżeli uwzględni­
my wszystkie fakta dotyczące stanu wło­
ścian w ciągu ostatnich lat dziesięciu, to 
możemy na pewno twierdzić, źe ów p rze­
ciąg czasu był z tego względu zbawien­
nym , źe wykazał wiele niedostatków u 
stawy z roku 1861 i niemożebność roz­
woju ekonomicznego przy tych warun­
kach , pośród których dokonywuje się 
uwłaszczenie ludu.

Na zakończenie musimy zrobić jeszcze 
jedną uw agę, że oprócz środków powy 
żćj wskazanych, ubezpieczenie materjalne 
ludu bardzo wiele zależy od tego, jaki 
kierunek w przyszłości weźmie działal­
ność samych włościan. Czy siły ich roz­
strzelą się i będą działały luźnie, czy też 
skupią się w wolnych asocjacjach prze­
mysłowych. W  ostatnich czasach zasada 
asocjacji zrobiła postęp ogromny i zespo­
liła siły wiejskićj ludności przcmysłowćj 
i jeżeli takowe dążenia znajdą poparcie 
u ziemstw, to Rossja może rychło ocze­
kiwać podniesienia bytu materjalnego swćj 
ludności rolniczćj. Podobna organizacja 
pracy włościańskiej przetworzy system 
gospodarowania i wpłynie bardzo dobro­
czynnie na ulepszenie rolnictw a, które 
oderwane od przem ysłu , nie miało wiel­
kiego znaczenia. Częściowe lub zupełne 
rozwiązanie tćj kw estji, pociągnie za so­
bą inną daleko ważniejszą, to jest konie­
czność przejścia ze stanu gminy pierwo- 
tnćj, przymusowćj do stanu wolnych aso- 
cjacji, jeżeli tylko rząd nie stanie temu 
na zawadzie. Gdyby się to udało uskute­
cznić, wówczas Rossja bez gwałtownych 
wstrząśnięć rozwiązałaby jedną z najtru­
dniejszych kwestji socjalnych.

P A M r Ę J T K I T K :
wypadków w Paryżu.

od 4 września 1870 do 9 lutego 1871 r.

(Ciąg dalszy.)
D nia 12 września.

Teatr i bale publiczne zamknięte. W y­
szedł dekret wydalenia wszystkich kobiet 
publicznych i darmozjadów (houches in- 
utiles). —  (W edle p. Pietri prefekta po­
licji (moralności) „były owe kobiety bo­
gactwem Paryża44 — tak  się wyraził za 
cesarstwa do jen. Trochu.)

W yszedł dekret rozwiązania dotychcza­
sowej policji (Sargents dc Ville). Ogólny 

ołów na bulwarach i po kawiarniach na 
okotki paryzkie poblegowane za ce­

sarstwa.
D nia 13 września.

K eratry prefekt policji robi rewizję w 
Tuilerjach, w Palais de la justice, w biu­
rach sekretnych p. Pietrego i w pałacach 
prywatnych cesarstwa. Urządza się ko­
misja do uporządkowania papierów i akt 
znalezionych w mieszkaniach Napoleona; 
zostają one serjami drukowane w dzien­
nikach i broszurach.

Partja rewolucjonistów i republikanów 
czerwonych propaguje urządzenie komuny 
rządzącćj.

Starcy, wygnańcy i emigranci jak  W i­
ktor Hugo, Piat, Blanqui, Quinet, Ledru- 
Rollin i wielu innych przybywają do Pa- 
ryża, wydają odezwy, zachęcaja naród do 
wytrwałości i poświęceń. Zakładają dzien­
niki jak „La Patrie en denger44, „Combat44 
itp. W iktor Hugo wydaje odezwę do lu­
dów niemieckicb. Quinet pisuje śliczne 
artykuły w „Siecle44.

D nia 14 września.
Ogromny nawał wojska w Paryżu — 

wszystkie place, bulwary i ulice zajęte 
mustrą wojskową.

Rząd obrony narodowój żąda od arcyb. 
Darboy, aby na wszystldch kościołach 
jako budynkach narodowych były napisy: 
„Libertć Fraternitć, Egalitć44, co uskute­
czniono.

Właściciele, rządcy domów i lokatoro- 
wie przyjmują na kwatery wojsko i żywią 
je  własnym kosztem.

Trzech członków rządu wyjeżdża z P a­
ryża do Tours — wywożą bank z Paryża.

Dnia 15 września.
W e wszystkich klubach mówcy zachę­

cają lud do solidarności, wstrzemięźliwo­
ści i wytrwałości. Republikanie krytykują 
rząd z Hotel de Ville. Mówcy dają różne 
rady, wynalazki na obronę Paryża. Linje 
niektórych kolei już przerwane przez uła 
nów pruskich.

Oburzenie straszne na Nanęy, źe po­
zwoliło bez żadnego oporu wejść do mia­
sta kilku ułanom pruskim.

Zapał w mieszkańcach Paryża co do 
składek na broń, armaty, ambulanse. — 
Niektóre wagony z żywnością wstrzymane 
już zostały przez Prusaków koło Paryża.

D nia 16 września.
Rząd oznajmia, źe siecie kolei źelaznćj 

przerwane, że nieprzyjaciel zajmuje W er­
sal i inne pozycje koło Paryża.

Straszne wstrząśnienie umysłów. W  klu 
bie na Faubourg Poissonióre żąda mówca 
od publiczności wybrania delegacji, k tó­
raby zapytała się jen. Trochu, czy liczyć 
będzie na siły wewnętrzne Paryża, czy 
tćź na siłę zewnętrzną czyli prowincji. 
Publiczność cała nie przyjęła tego wnio­
sku, bo zupełna ufność panuje w jenerale 
Trochu.

Na wszystkich bulwarach zewnętrznych 
Paryża stawiają koszary drewniane dla 
wojska.

D ekret wyszedł, źe każdy obywatel 
wchodzący w szeregi gwardji narodowój 
ma prawo pobierania 30 sous (75 centów) 
dziennie, żona 15 sous, a dziecko 10 sous 
dziennie. (C  .l n.)

Sprawy miejskie i powiat /e.
Tarnów, ts  marca. —  Chociaż . ćj jak

po innych miastach galicyjskich, ale i tutaj 
duch stowarzyszeń zaczyna się rozwijać mani­
festując wpływ swój dobroczynny moralnie i 
materjalnie na tutejszćj i okolicznśj ludności. 
Stowarzyszenie rzemieślnicze „Gwiazdka” za­
łożyło swoją czytelnię, w którćj młodzież pra­
cująca, wieczorami kształcąc się umysłowo, mile 
przepędza wieczory, prócz tego stowarzyszenie 
to ma zadanie wyszukiwać zatrudnienie i wspie­
rania chor, ch lub podupadłych braci swoich.

Towarzystwo straży ochotniezćj ogniowej od 
rodzone pod naczelnictwem p. Adolfa Reita liczy 
dzisiaj przeszło stu członków i przy ostatnich 
pożarach dało dowody porządku zręczności i 
odwagi. Wzorowo przez p. Reita urządzona 
strażnica liczy co nocy siedmiu czuwających 
ochotników, którzy za danym sygnałem pierwsi 
stają na miejscu pożaru, brak a oli mundurów 
których magistrat tutejszy dla braku funduszów 
dać nie może a zapisani członkowie wspiera­
jący nie chcą, staje się często w nocy powo­
dem do zamieszań i nieporozumienia. Każda 
z innyeh miast niemal i miasteczek posiada 
swoją własną muzykę, jeden tylko Tarnów za- 
brniety cały w handlu i giełdzie takowćj nie 
posiada. P . Reit wpadło więc na myśl zkom- 
pletować muzykę straży ochotniezćj ogniowćj, 
co też mu się i powiodło. Muzyka składająca 
się z 12 członków, jest; dyrektor p. Filusiński, 
który na ten cel skomponował kilka pięknych 
mazurków, jest; kapelmistrz p. Kozłowski, któ­
r y  r ó w n ie ż  n a  ten c e l  o f ia r o w a ł  s w e g o  m a r a z a ,  
jest; małćj bardzo tylko niedostaje rzeczy, t. j. 
instrumentów na którychby grać mogli i mun­
durów, któremi różnorodność swych kostjumów 
szanowni ochotnicy pokryćby pragne'i. Spo­
dziewamy się zatem, że tutejsza publiczność 
jak niemniej pp. członkowie wspierający zwa­
żywszy tak dobroczynność tćj instytucji jak i 
przyjemność z posiadania muzyki własnćj, te­
raz chętnićj z darami i ofiarami pośpieszy.

O innych stowarzyszeniach późuićj szczegó­
łowo napisze, do nich należą „Bank rolniczo- 
przemysłowy” pod dyrekcją adwokata p. Kacz­
kowskiego, „Spó.ka parowćj cegielni i tartaku” 
p. Siemierka, nakoniec olbrzymia „krochmalnia 
z ziemniaków” pod naczelnictwem p. Schotten 
holenderczyka.

Wiadomości z literatury i sztuki.
„Radcy pana ra d c y ” znana i wysoko ce­

niona komedja Michała Bałuckiego w 3 aktach, 
wyszła we Lwowie nakładem Zelmana Igla 
jako zeszyt VIII „Bibljoteki teatralnej lwow- 
wskiej.

T e a t r .— Benefis p. Wolskiego: „Ojciec mar­
notrawny” (Un pćre prodique). Komedja w 5 
aktach Aleks. Dumasa (syna). Tłumaczenie 
St. Kremera.

Nowa ta komedja, wyrób czysto francuzki, 
a przedewszystkićm miejscowy paryzki ze 
wszystkiemi zaletami i wadami tego społe­
czeństwa w ostatnich czasach objawów jego 
życia. Stosunek syna z ojcem, ich wzajemna 
miłość i pomoc, wspólne awanturki, poświece­
nia nareszcie i ta przewaga syna nad ojcem, 
a głównie moralizowanio i nauki jakiemi synek 
karmi swego papę, jest dla nas zupełnie nie­
zrozumiałe, bo niezgodne z naszym obyczajem  
i charakterem narodowym. U nas ojciec jeżeli 
nie jest rzeczywiście poważnym, to przynaj­
mniej usiłuje grać powagę w obec syna. Jeżeli 
nasi ojcowie hulają, to zwykle kryją się przed 
swymi synami, a synowie w takich razach uni­
kają spotkania ojców. Takie zachowanie się 
wzajemne starło świętość powagi imienia ojca, 
a nie zastąpiło jćj zaufaniem i przyjaźnią. Zo­
stały jednak zawsze stosunki szacunku w P ol­
sce, które wraz z miłością, zdolne są jeszcze 
utrzymać ścisłuść związku rodziny.

Paryż e m a n c y p u ją c  się ze wszystkiego, w y ­
emancypował się także w rodzinie z powagi 
ojcowskiej. Dumas z znanym talentem dał nam 
obrazek tych swiezo stworzonych stosunków, 
które z wdziękiem, elegancją, uczuciem, a na­
wet z prawdą i umiejetnćm cieniowaniem cha­
rakterów przedstawia.

Hr. de la Rivoniere, ojciec, traci majątek na 
zbytkowne życie i łatwe miłostki; syn nie ża­
łując nauk i kazań, nie żałuje i swego majątku 
dzieląc się połową z hulaszczym papą- Ojciec 
odstępuje synowi pannę o którą się starał, gdy 
sposttzegł miłość syna swego do niej. Syn 
gniewa się na ojca za to, że ten usiłuje roz­
bawić mu żonę. Ojciec opuszcza dom syna i 
przenosi się do dawnćj znajomości, syn wy­
rzuca mu jego niewłaściwe postępowanie, ojciec 
obrażony wskazuje mu drzwi a jednak przyj­
muje pojedynek za syna biorąc na siebie ka­
walerskie jego grzechy. Na zakończenie na- 
stępuje zgoda!

Komedja ta co dziwne na talent Dumasa, 
dzieli się na dwie prawie odrębne sztuki, za-

ledwo słabą nicią powiązzne ze sobą. Pierwsze 
dwa akta są tak misternie urobioną całością, 
tyle tam jest prawdy, nawet ze ścisłością psy­
chiczną przeprowadzonćj; tyle siły, werwy i 
humoru, a nareszcie zaokrąglenia, że po ich 
skończeniu ze zdumieniem pytamy się co dalćj 
nastąpić może. To też następne trzy akta dzi­
wnie się wikłają, a treść ich schodzi w sfery 
ulubionego Dumasowi „demimondu.”

Pan Benda, jako hrabia ojciec, byłby wy­
borny, gdyby nauczył się swćj roli. Ze zdu­
mieniem patrzymy na nieustanny i ciągły po­
stęp tego artysty. Umie być teraz eleganckim 
i swobodnym, dobrze wychowanym a nawet 
częsta dystyngowanym, gdyby się tylko więcćj 
estytycznie zechciał śmiać, i gdyby raz na­
reszcie dał sobie słowo że się swych ról uczyć 
będzie.

Wicehrabia de la Rivoniere , p. Ladnowski 
(syn), miał tyle w sobie siły, prawdy i uczucia 
na każdym kroku, w kaźdćj scenie, że mimo­
wolnie budzi sympatją dla roli którą przedsta­
wia, a to już wielkie zwycięztwo dla artysty, 
panować nad uczuciem widzów. Lecz wszę­
dzie, w życiu i na scenie, są te przeklęte gdy­
by. Gdyby więc p. Ladnowski, nie marszczył 
tak brzydko czoła, gdyby nie krzywił się czę­
sto i gdyby lepiej, z godnością większą gniewać 
i dąsać się umiał, nie byłoby żadnego gdyby.

Panna Bauman bardzo ładnie opowiada, ze 
swobodą i wdziękiem, chcielibyśmy ją słyszćć 
w oddzielnćj deklamacji.

Na przyszłość radzilibyśmy, aby pani Hof­
man wzięła rolę Albertyny de la Barde, a może 
pannie May lepiejby się udała maleńka rola 
pani de Chavre, mająca na pierwszem przed­
stawieniu tak doskonały wzór w grze pani 
Hofman.

Przekład młodego tłumacza był wcale udat- 
ny, język ładny, djalogi zręcznie ułożone, t . 1- 
ko na przyszłość o lepszą polsczyznę prosimy.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Stowarzyszenie  „Postęp “ ofiarowało p. 

Kraszewskiemu rysunek na pergaminie z po­
winszowaniem imienin. Tekst powinszowania 
następujący: „Stowarzyszenie “Postępu” W . Jó­
zefowi Kraszewskiemu w dniu imienin 1871 r. 
podczas pobytu jego w Krakowie.” Rysunek 
symboliczny otacza bluszczem nazwisko Kra­
szewskiego, ponad którćm złożone ręce trzy­
mające księgę oświeconą promieniami słońca 
wskazują drogę przez zgodę i naukę; do świa­
tła. Ponad wszystkiem unosi się orzeł polski 
jako symbol, że przez oświatę dojdziemy do 
ostatecznego celu naszego. Rysunek wykonał 
technik tutejszy p. Wilhelm Winkler.

Dowiadujemy się , że p. J. I. Kraszewski 
z a k u p ił  wszystkie dublety bibljoteki Sieniaw- 
skićj od ks. Czartoryskiego.

M agistrat m. Wieliczki podobno przyjął 
względem Krakowa system p r o h ib i c y jn v .  W y­
dał on zakaz wywozu jaj do Krakowa i zmusza 
włościan i mieszczan wielickich, aby zanim 
wyprowadzają jaja na targ do Krakowa, naj­
przód wystawili takowe na sprzedaż w W ie­
liczce. Iielata referimus.

Przemyśl, 15 marca.— Na posiedzeniu dnia 
14 b. m. rady pow. przemyskiój, p. W ładysław  
Mniszek z Ostrowa zrobił wniosek uchwalenia 
w m y ś l  i n n y c h  rad pow. w z g lę d e m  prawa osie­
dlania się w Galicji wychodźców polskich. W nio­
sek p:zez radę jednomyślnie przyjętym został.

Stan is ław ów . — Towarzystwo amatorskie 
daje na d o c h ó d  e m ig r a c j i p o ls k ie j  w P a ­
ryżu i w B a z y le i  na dniu 22 marca b. r. 
drufie przedstawienie z dwóch sztuk: „Pierwćj 
mama,” komedja w 1 akcie Józefa Korzeniow­
skiego, i „Nikt mnie nie zna,” komedja w 1 
akcie wierszem Aleks. hr. Fredry.

Zabaw ne intermezzo zdarzyło się dnia 25 
lutego na posiedzeniu izby rumuńskićj. Na 
porządku dziennym były liczne podania urzę­
dów o podwyższenie pensji. Na galerji prze- 
znaczonćj dla kobiet zjawiło się około 30  dam 
które z niezwykłćm zajęciem wyczekiwały dy­
skusji nad wniesionym przedmiotem. Fizjono- 
mje tych pań tak wyglądały, jakby to żrwotna 
dla nich rozstrzygała się kwestja, jakby to one 
miały pobierać pensje o których wytoczyć się 
miała rozprawa. Zaledwie zaczęła się dyskusja, 
piękne panie zaczęły sypać niektórym mówcom 
rzęsiste oklaski a psykały na innych. Marszałek 
wezwał galerję do porządku, niepomogło to 
jednakże a coraz częściej i coraz gwałtowniejsze 
powtarzały się przerwy, aż w końcu hałas 
zmienił się w formalna burzę która wszystko 
głuszyła. Płeć piękna wołała chórem: „Wiele 
gadacie a nie zrobiliście n ic !” i t. p. Niektóre 
damy podnosiły drobne swe pięści grożąc temu 
lub owemu deputowanemu. Gdy dzwonek mar­
szałkowski nie zdołał uciszyć wrzawy, zawie­
szono posiedzenie. Krzyk się wzmógł jeszcze 
bardzićj, hałas, złorzeczenia i śmiechy. P o­
rządek przywrócono dopiero za pomocą stró­
żów, którzy wyprosili płeć nadobną z galerji.

Figaro podaje klucz korespondencji cyfro­
wanych używanych podczas oblężenia Paryża 
pomiędzy rządem a delegacją w Tours. Klucz 
ten opiera się na cyfrach i literach. Cyfra 
pewna umówiona już była z góiy , i w podanćj 
depeszy literami należało odpowiednio każdej 
cyfrze w ty ł odrachować w alfabecie literę aby 
odczytać. I tak np. weźmy cyfrę: 3 .2 0 7 .4 9 8 . 
Rząd w Paryżu chcąc donieść do Tours, iż 
Gambetta przybędzie „Gambetta arrive” pisał 
następnie:

I c m i i c b .  D c z y m z m .  
3 2 0 7 4 9  8.  3 2 0 7 4 9  8.

Od litery t trzecia w ty ł g, od e druga a, 
od m  żadna bo zero, od i  siódma 6, od i czwarta 
e, o d  c d z ie w i ą ta  łącząc alfabet t, o d  b ÓBina, 
toż samo < i t .  p., z czego się tworzy sł-w o
„Gambetta.”

Kto cyfry umowionćj nie wie, dla tego gali 
matias z liter jak podany „Icmiicbdczymzm” 
staje się nierozwiązalną zagadką. Podczas po­
wstania w 1863  r. rząd narodowy w Warsza­
wie używał innego klucza, z samych cyfer. 
Umówiona była tylko jedna książka tćj sanuj 
edycji, i pierwsza cyfra oznaczała stronnice, 
druga wiersz, trzecia literę w wierszu. Sposób  
ten był równie niepodobny do odgadnięcia, lecz 
wiele mozolnym w praktycznćm użyciu.

Na wyspie Madagaskar odkryto wielkie
pokłady złota. Lecz z zaklętych tych skarbów 
nie wiele przyjdzie światu, gdyż rząd tamtejsi.; 
niedopuszcza cudzoziemców do eksploatacj 
a wiadomo, że na wyspie tćj procedura karr> 
ma swój odrębny system i że egzekucja wyk 
nywaną bywa zwykle przed sądem i wyrokiei:

T ea tr .  —  W e wtorek 21 marca M argrabi 
de Villemer, komedja w czterech aktach prz
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p. George Sand (tłumaczenie pani Aleks. K ai. 
Rakiewiczowćj, artystki teatrów warszawskich).

W ystaw a n ieus ta jąca  tow. sztuk pięknych; 
na którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwartą 
jest codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po­
łudniu przy ulicy Brackićj, nad szkołą 2 piętro.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Fel. Ciszewski 
wł. d. z Królestwa, Fr. Finzi priot z Wiednia, 
Paweł Popiel wł. d., J. Kłobukowski ob ., Jan 
hr. Stadnicki wł. d. z Galicji; Anastazy Benoe 
wł- d. z Niegowici, Filip Pokupyński dyr. banku 
ze Lwowa, Adam i Bronisław Gorczyńscy ob. 
z Brzeźnicy, Henryk Cybulski pens. pułk. ros. 
z Warszawy, Franciszek Bernacióski farmaceuta 
z Lublińca.

HOTEL pod ROŻĄ. Przyjechali: Zygmunt 
Samolewicz ze Lwowa, H. Henzel, Karol Kur- 
czabiński, Katarzyna Mrawczyńska wł. d. z Ga­
licji, W . Kiernicki wł. d. z Kongresówki.

Część urzędowa.
W ien er  Złg zam ie^ cza  w iadom ość, ze  cesarz 

austrjacki z okazji przeniesienia się w stan sp o­
czynku prezesa tutejszego sądu w yższego , dra 
K o p f a ,  ud zie lił mu godność tajnego radcy.

N ad esłan e .
Myślenice. (Niemczyzna autonomiczna.) —- 

Rada nasza gminna — wylęgła pod auspicjami 
biurokratyczuemi — nie przestaje brnąć w p a - 
c a n o w s c z y ź n i e .  Niektóre jćj czynności 
przed kratkami sądów znalazły stosowną od­
prawę. To jednak nie pomaga, „i w Paryżu nie 
zrobią z owsa ryżu." Najnowszy objaw tego 
życia autonomicznego okazał się w sporządze­
niu tablic; bo kiedy w gminach wiejskich spo­
rządzają napisy w języku ojczystym, u nas 
przybito dziś na rogach miasta tablice, na któ­
rych błyszczą napisy: Bezirk Myślenice, Stadt 
Myślenice.

Odpowiedź ks. Janocie na jego artykuł umiesz­
czony w Szkole p. t .: „ Jeszcze kilka uwag o pol­
akiem tłumaczeniu gramatyki niemiockićj J. Scho- 
bera.“

(Ciąg dalszy.)
Co do odmiany przymiotnika zapatrywanie 

się p. recenzenta zarówno jest oryginalnśm, 
bo i przedstawienie tego przedmiotu w jego 
gramatyce jest oryginalnćm. Ks. Janota z ogol- 
nćj własności wyrazów przymiotnych (liczebni 
ków, imiesłowów, tudzież zaimków dzierżaw­
czych, wskazujących, względnych i pytających) 
[a przymiotniki?], przybierających mnićj wię- 
cćj jedne i te same końcówki, w odmienianiu 
utworzył nowy sposób odmiany tychże wyra­
zów (str. 95 ks. Jan.) i rozumie się, potępia 
każde dzieło, które w ten sposób rzeczy nie 
przedstawia. Ten los nieszczęsny trafił ze stro­
ny ks. Janoty i gramatykę Scliobera, ponieważ 
ona na ten oryginalny pom ysł się nie zdobyła. 
Czy zaś wyrok potępiający słusznie zapadł, 
osadzą po łaskawćm przejrzeniu następujących 
uwag szanowni czytelnicy. Przedewszystkicm  
zauważam, źe zarzut ten pada na wszystkie 
wyżej wspomnione dzieła niemieckich jak i 
naszych gramatyków, gdyż żadna w sposób od 
ks. Janoty żądany odmiany przymiotnika nie 
przedstawia. Zarówno dotyka ten zarzut i prac 
gramatycznych języka polskiego, jak np. Mu- 
Czkowskiego, Małeckiego i t. d. Wiadomo bo­
wiem, że i w naszym języku wszystkie prawie 
wyrazy przymiotne jedne i te sanie mają koń­
cówki względne, a przecież każdy z naszych 
lingwistyków przedstawia odmianę tych wyra­
zów na swojćm miejscu i nie miesza ich ze 
sobą. I tak A. Małecki w swój gramatyce, któ­
ra nie jest dla początkujących przeznaczoną, 
przedstawia z osobna odmianę przymiotników  
str. 62 §. 263 , zaimków str. 55 §. 221 , str. 
59 § 235 zwracając tylko uwagę na tę wła­
ściwość. I czyż godzi się żądać, ażeby w gra­
matyce obcego języka, przeznaczonćj dla po­
czątkujących, wprowadzano nowość, jakićj ni­
gdzie nie znają. Przypatrzmy się blizój tój no 
wćj teorji , przedstawionej w gramatyce ks. J., 
zastrzegając atoli z góry, źe mylnćm jest twier­
dzenie recenzenta, źe „przedimki der i ein nie 
są odrębnemi częściami mowy, lecz pierwszy 
zaimkiem wskazującym, drugi liczebnikiem". 
Język niemiecki oddawna przyjmuje i uznaje 
10 części mowy, między któremi rodzajnik der 
i ein osobną część stanowią. W ypływa to ko­
niecznie z różnicy między der jako rodzajnikiem 
a der jako zajmkiem wskazującym, dalćj z ró­
żnicy między ein jako rodzajnikiem a ein jako 
liczebnikiem zachodzącćj w znaczeniu tych wy­
razów, nad którćm pan krytyk wcale się nie 
zastanawiał. Proszę porównać zdania: D erllu n d  
iet ein Saugethier i der (dieser) Hund hat mich 
nebissen. Jupiter war ein Gott der Allen i ich 
'qlaube an e i n c n  Gott. Jeżeli więc język nie­
miecki zna rodzajnik jako odrębną czę c mowy 
i podaje jego odmianę, to nićma łatwiejszego i

praktyczniejszego sposobu przedstawienia od­
miany przymiotników nad ten sposób, jaki 
przyjmują wszyscy nowsi gramatycy niemieccy, 
a między nimi i Schober. Trzy znpełnie proste 
i łatwe prawidła str. 48 , 151 , str. 50, 152 i 
str. 51 , 154 pouczaj® uczącego się tak, źe 
wątpliwości w odmianie przymiotników źadnćj 
mu nie pozostawiają. Nauka o odmianie przy­
miotników lub wyrazów przymiatnych według 
metody przez recenzonta wynalezionćj jest nie­
dostateczną , zawiłą i nieloiczną. Gramatyka 
ks. Janoty na str. 95 podaje wzór odmiany 
mocnej. Nr. 4 tćj stronicy powiada: „Słabo od­
mieniają się przymiotniki, gdy je poprzedza 
przedimek. “

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Odbieramy uwagi nad osta tn iem  s p r a w o ­

zdaniem o szkole czernichowskie j na wal
nśm zgromadzeniu towarzystwa krakowskiego.

(Dokończenie.)
Być może, iż nowy zarząd przy zeszłorocz­

nych słotnych żniwach w ten sposób tradycyjny 
sobie radził, a przy składaniu liczył dwa dro­
bne na jeden pełny snop. Jestto wprawdzie 
rzeczą dowolną, ale nie tam, gdzie chodzi o 
porównanie z poprzedniemi zbiorami; wszak 
pszenicy wiązano snopy dostatnie, a owsa może 
za wielkie, skoro plon w snopie wypadł nizćj 
średniego.

To tćź , jeżeli zajrzymy do rubryki ziarna, 
rzecz nie tak świetnie nam się przedstawi; te 
250 kilka kóp wydały czyli mają wydać 250  
korcy, podczas kiedy zeszłorocznych kóp 171 
wydało przeszło 270  korcy; nadto mimowoli 
nasuwa się tutaj myśl, czy tćź przypadkiem i 
korce nie mierzone na miarę snopów, bo wobec 
wyrażenia się dyrektora i nauczyciela rolnictwa, 
że „połowę zbiorów rozwleczono, wytłuczono, 
zniszczono" taki wydatek w ziarnie zdaje się 
przesadnym, a wobec kontroli, która w dobrćj 
wierze przyjmuje cyfrę 150  kóp ze 6 korcy 
obok cyfry 50 kóp z 11 korcy, bardzo się to 
wydaje moźebnćm.

Prawdziwym zaś powodem tćj przesady w 
obliczeniu kóp jest ta okoliczność, źe żyta— a 
przynajmnićj części jego— wcale nie wiązano i 
tylko przez przypuszczenie obliczono na kopy.

W idziałem  sąsiek jeden  napełn iony słom ą  
m ierzw ianą; na zapytanie, dlaczego nie w iążą  
słom y, dyrektor b y ł tak grzeczny i objaśnił 
mnie, że to nie słom a tylko żyto.

Powodem zaś wszystkiego razem (niewięza- 
nia, rozwleczenia i zniszczenia zboża) jest z na­
ciskiem przez pana sprawozdawcę podniesiona 
okoliczność, że w ubiegłym roku pierwszy raz 
przeprowadzono żniwo wyłącznie kosą; nie do­
dał tylko, źe bez przewodnictwa i bez nadzoru.

Przepomniał t ć ź , że i dawnićj — o ile był 
czas do przewodniczenia i dojrzenia porządku 
w robocie — koszono także, ale koszono na 
ścianę i zbierano na garście, bo dla braku mło- 
carni" zboża zmierzwionego nie można było 
wiązać.

W  podobnie pozorny sposób także się po­
większył dochód czysty z folwarku czernichow­
skiego. Za dawnego zarządu wynosił on około 
20 zła. z morga (razem 7 0 0 — 900 zła.), ale 
byłto czysty dochód z pól i z obory; obecnie 
doszedł 1012 zła., jestto jednak dochód czysty 
z całćj majętności (wyjąwszy lasy), którćj suche 
dochody wynoszą około 3000  zła., a w roku 
bieżącym zwiększone jeszcze zostały dochodem 
z redukcji stajni o 10 sztuk bydła (było 29, a 
jest 19).

Ta redukcja zniszczone zostały od razu owo­
ce lOletniego krzyżowania, z którego pochodzące 
mnićj mleczne ale silniejszćj budowy sztuki wy­
sługiwały niedobór mleka częścią przez używa­
nie do zaprzęgu, częścią przez to, ze uczniom 
służyły za okazy do porównania ze sztukami
m leczniejszem i. , ,

Jednakże pomimo redukcji liczby kr 
sztuki i przychód m leka się podniósł, a raczej 
p o d n i e ś ć  się c z y l i  liczbę 8 0 0 0  garncy —  do 
którćj się bardzo zb liż a ł, ale nigdy m e prze­
kroczył—  obecnie przenieść m usiał. Zm niejszo­
ny , a raczćj prawie zupełn ie zaniechany chów  
ja łow nika m ógłby m oże w ytłum aczyć to szcze ­
gólne zjawisko. P an spraw ozdawca w oli go 
przypisać w iększem u porządkowi w rachunkach. 
P od nieporządkiem  w rachunkach m ożna także  
rozum ieć i n ierzetelność. C zyżby p sprawo­
zdawca m iał Bię posunąć aż do podania w  po­
dejrzenie uczciw ości dawnego zarządu?

Dawny zarząd prowadził rachunki pod kon­
trolą uczniów czwartego oddziałn, i spodziewa 
się, źe cały zastęp wyszłych potąd z zakładu 
uczniów zasłoni go przed podobnćm podejrze 
niem, chociaż to robił jedynie dla ich nauki.

W rachunkach zboża nowego zarządu są o- 
czywiste dowody większego porządku.

Jedne tylko buraki nie przewyższyły przecie 
plonów dawniejszych, pomimo niby nowego ale 
już przez wielu gospodarzy wypróbowanego 
sposobu pielęgnowania takowych.

Po ustąpieniu mojćm prosiłem p. Szumań- 
czowskiegć, aby jako kurator do spraw gospod. 
zechciał na wiosnę zjechać do Czernichowa i 
skontrolować stan gospodarstwa w ogóle, szcze­
gólnie zaś uprawy pól, w jakim je  zostawiałem  
memu następcy. Żałuję, źe niechętnie daućj 
mi obietnicy nie dotrzymał, bo byłby znalazł 
o wiele racjonalniejsze przyczyny do wytłuma­
czenia szczególnego zjawiska w tegorocznym  
plonie buraków, niż złożenie na karb ogólnego
wpływu roku.

Nie wspomina tćź sprawozdanie mc o plonie 
ziemniaków, a byłto przeciez najwłaściwszy 
przedmiot do wykazania postępu w gospodar 
stwie za nowego zarządu, bo n a w o zen ie-p rzy  
npjmnićj części pola użytego pod ten rodzaj 
ziemiopłodów -  wyłącznie jego było dziełem.

Pan sprawozdawca przechodził i porównywał 
liczbę uczniów uczęszczających do szkoły czer­
nichowskiej z« wszystkich 11 lat istnienia za­
kładu. Niechaj i mnie wolno będzie zestawić 
zbiory przynajmnićj z pięciu lat, w których po­
stęp gospodarstwa był najwydatniejszy, i tak : 

zebrano wydały zebrano
paszy suchćj*) buraków

1860 r. 111 kóp 113 korcy 660cntn. 80 korcy
1861 „ 140 „ 170 „ 914 „ 147
1862 „ 127 „ 256 „ 795 „ 158
1863 „ 99 „ 212 „ 1225 „ 469
1864 „ 142 „ 321 „ 1533 „ 611

Oborę zaś z 11 sztuk doprowadzono do 29. 
Porównywając te liczby między sobą, może

szanowna publiczność łaskawiej niż p. sprawo­
zdawca ocenić zechce lOletnią pracę dawnego 
zarządu, tćm bardzićj, jeżeli się dowie, ze ten 
postęp urodzajności gruntów jest czystym owo­
cem pracy rąk uczniów bez żadnych nakładów, 
tak dalece że nawet niezbędne rurki drenowe 
sam ze swoich funduszów nabyć musiałem.

li. Gąsiorowski.

Losow anie listów hipotecznych ban­
ku hipotecznego we Lwowie w y losow a­
no : Serją E po 5 ,0 0 0  ztr. 14,215 feerja 
D za 1,000 złr. Nro. 385 675 752 787 
809 826 909 1008 1121 1249 1403 1413 
1444 1697 1755 2165 21 <2 2277 2433 
2559 2753 3193 3236 3619 3652 3734 
3947 3960 4181 4192 4246 4339 4418 
4541 4570 4577 4620 4808 4821 4858
—  Seria C za 5 0 0  złr. N ro. 374 386 
475 523 834 931 1066 1068 1172 1246 
1435 1473 1535 1625 1675 1779 1936 
1998 2126 2189 —  Serja B za 3 0 0  złr. 
N r 8 103 137 488 520 939 1012 1375 
1543 1700 1722 1823 1956 2133 2134 
2163 2321 2364 2381 —  Serja  A za 100 
złr. Nr. 70 81 95 235 253 277 421 485 564 
798 1039 1131 1227 1572 1838 1896 
1897 1918 1982 2009 2090 2140 2191 
2419 2468 2755 2769 2917 3048 3243 
3288 3615 3674 3756 3801 3958 4061 
4343 4384 4402 4523.

Pozostały : Serja D za  1000 z łr. Nro 
407 410 10 9 1248 1974 2842 3270 3539
—  Serja C za 5 0 0  złr. N r. 313 818 __
Serja B za 5 0 0  złr. N r. 183 268 302 462
— Serja A za 3 0 0  złr. N r. 88 382 418 
430 612 934 998 1121 1126 1142 1182 
1379 1401 1404 1614 2253 3168 3396.

Losow anie pożyczki m iasta  Bukaresztu.
W ylosow ano 49 serji nr. 143, 235, 253, 

376, „87, 517, 552, 882, 1001, 1043, 1091, 
1123, 1299, 1523, 1591, 1848, 2272, 2582, 
2662, 2783, 2794, 2985, 3245, 3344, 3368, 
3638, 3644, 3720, 3725, 3733, 4162, 4361, 
4362, 4375, 4487, 4631, 4839, 5237, 5385, 
5633, 6141, 6149, 6210, 6332, 6404, 6711, 
6737, 6840, 7095.

7 ,-0 tr>c1h r y m o w a n o  następne serie :
75 131 35 43 2 2 fi 33 53 376 85 87 406 

32 78 88 510 16 17 52 612 56 63 79 729 
58 79 835 82 905 13 84 1001 041 043 050 
079 080 087 091 092 123 127 141 181
220 255 278 282 298 299 307 412 523
565 589 591 595 598 613 636 801 803
812 848 851 852 864 878 932 981 983
997 2013 v20 053 098 105 120 121 199
215 272 280 300 317 338 380 425 440
450 564 579 582 598 662 687 688 725
734 783 785 794 834 848 894 952 985
3039 074 092 116 186 201 236 245 246 
314 344 368 378 389 420 504 517 524
559 567 638 640 644 668 676 680 702
720 725 733 778 861 877 925 964 975
988 4005 028 040 063 143 162 186 193
195 283 287 325 361 362 367 375 180
412 437 464 487 524 572 623 629 631
668 671 735 738 784 804 814 832 839
866 920 949 971 5013 047 184 213 237 
249 271 301 323 339 365 385 393 421
488 496 508 519 550 569 597 600 605
609 6-'.3 647 678 690 697 823 832 851
943 960 6006 014 031 034 050 068 075

076 082 13A 140 141 145 149 172 210
249 273 332 337 352 391 394 399 404
433 454 466 480 570 603 615 617 629
645 657 698 707 711 719 73T 820 822
834 840 870 890 900 920 927 932 935
975 7041 045 085 095 130 142 151 176
194 209 227 250 252 259 353 393 417
452 473. ________

Dom handlowy E r l a n g e r  we Frankfurcie 
wypracował projekt kolei żelaznej ze Lw owa 
dó granicy Królestwa polsk. ku Tomaszo­
wowi i dotyczące plany przedłożył ministerstwu 
handlu do zatwierdzenia.

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 19 marca. Podczas specjalnych 

debatów stawia Iranyi następujący wnio­
sek, dotyczący rozdziału „udział W ęgier 
we wspólnych cięźarach“ : Iz b a  objawia 
swoje niezadowolenie z pow odu, ze rząd 
nie interwenj o wał na korzyść f  rancji pod 
czas układów pokojowych. Tokay, Tisca 
i Ivanka przem awiają przeciw w niosko­
wi i k ładą nacisk na interesa W ęgier 
wobec połączonych Niemiec. Simonyi prze­
mawia za wnioskiem i utrzym uje, że rząd 
by ł teroryzow any przez Rossją.

Berlin 19 m arca. Cesarz przy jął dzisiaj 
przed południem russkiego jen era ła  W ran 
gla, k tó ry  mu doręczył pismo z powin­
szowaniem od cara.

Ponieważ parlam ent zostanie otwarty 
mową tronową, zaniechano zam iaru wy­
dania proklam acji cesarza do ludu.

60 000 nieuzbrojonego wojska opuściły 
P aryż co je s t wielką ulgą dla ludności; 
zam iast tego przybędzie 30,000 w ojska 
uzbrojonego w celu stłum ienia rewolucji
na M ontmartre.

Favre przedłoży zgrom adzeniu naro­
dowemu żądane przez B ism arka zniesie- 
nie dekretu wydalenia.

W  mowie tronowej, k tó rą  ma być o- 
tw arty  parlament, zaw arty będzie ustęp 
o przyszłóm ukształtow aniu Alzacji i L o ­
taryngii, odnośnie do odstąpienia pewnćj 
części terytorjum  dla Bawarji.

Augsburg 19 m arca. Attg. Ztg dowia­
duje się, źe je s t zam iarem  zamienić Lon- 
ew y za okolice B elfortu; Belfort byłby  
przeto uwolniony od przykrój przyszło­
ści stanowienia rodzaju wyspy w pośród 
terytorjum  niemieckiego.

P aryż  18 m arca. Journal des Debats pi­
sze: 17 paryzkich deputowanych, k tó rzy  
oo-łósili pojednawczy m anifest, postano­
wili wezwać powtórnie do um iarkow ania, 
żeby skłonić gw ardję narodow ą do od­
dania dział władzom.

W e wtorek ma byc przedłożonym  zgro­
m adzeniu narodowemu pro jek t pożyczki

m inister finansów Pouyer-Q uertier udał

pięćprocentowćj

*) W tćj rubryce objęta jest takie pasza zjelona 
w obliczeniu na wagę suchćj.

Ustawione na placu W ogezów 56 dział 
u p r o w a d z i l i  wczoraj gw ardziści narodowi 
do Belleville. Dzisiaj rano w wielu okrę­
gach zwołują gwardję narodow ą na m arsz 
jeneralny.

Paryż 18 m arca. F aron  z 300 ludźmi 
został na Butte de M ontm artre otoczony, 
kilku oficerów wziętych, jen . Patu re l kon- 
tuzjonow any. W ielki tłum  gwardzistów 
okala Butte de M ontm artre —  po ulicach 
b rata  się lud, linjowi żołnierze i gw ar 
dziści w śród okrzyków : niech żyje rzecz­
pospolita!

P ary ż  19 m arca. Jen . U hrich wystąpi 
jak o  kandydat m iasta Paryża. N om inację 
V alentina na prefek ta  policji uważają za 
znak, źe rząd  przedsięweźm ie ostre środ­
k i p r z e c iw  n ie p o k o jo m  i b u n to m  w  woj 
sfcu. G w a r d ję  n a r o d o w e  z a b r a ły  w a g o n y  
z  a m u n ic ją , p r z e z n a c z o n e  d la  fo r tu  I vry. 
M a r sz a łe k  M a c  M a h o ń  p r z y b y ł  tu ta j.

O d poniedziałku otworzono przeszło 
600 pracowni.

Sytuacja na M ontm artre nie zm ieniła 
się w niczćm. G w ardję narodowe fortyfi- 
ku ją  go nieustannie. Nie słychać jednak 
o zaburzeniach. W  innych częściach mia­
sta panuje spokój.

W ik to r Hugo przybędzie tu  ju tro  z cia­
łem  zm arłego syna, przyjaciele oczekiwać 
go będą na dw orcu kolei.

Bruksela 19 m arca. Donoszą z Paryża 
do Not'd, źe pow stańcy na M ontm artre 
żądają ogólnych nowych wyborów, roz­
wiązania obecnego zgrom adzenia narodo­
wego, zw ołanie konstytuanty do Paryża, 
gdzie również powinien powrócić rząd  i 
zapew nienia żołdu gw ardji narodowój. 0 -  
baw iają się starcia. M er kw arta łu  M ont­
m artre, znany radykalny  deputow any Cle­
m enceau , podał się do dym isji, gdyż 
wątpi o zgodzie. Rochefort m a się lepićj.

D o Independance donoszą z  Paryża, źe

się do R ouen, w celu otrzym ania obja­
śnień co do trw ających rekw izycji, k tóre 
stoją w sprzeczności z prelim inarzam i po­
koju.

Nowy prefekt policji V alentin zam ierza 
utw orzyć nowy korpus, złożony z 5000 
do 10,000 straży bezpieczeństw a i uzbroić 
ich w karab iny  i szpady.

Prusacy opuścili wczoraj miasto D ieppe. 
Etoile beige zapewnia, źe francuska po­

życzka, wynosząca 2 l/2 miljardów, została 
ostatecznie zaw artą z Rotszyldem.

Florencja 18 marca. Papież w ydał 
breve, w którćm  broni jezuitów i odrzuca 
gwarancje włoskie.

Londyn 19 marca. Na wczorajszćm po­
siedzeniu izby niźszćj odczytany został 
p ro jek t, dotyczący reorganizacji armji. 
Podczas debatów przemawiał H ay  prze­
ciw projektow i. Disraeli powiedział, że 
najświeższe w ypadki żądają więcćj, niż 
zniesienia kupnych rang. P ro jek t nie u- 
lepsza w niczćm  arm ji, ani nie powiększa 
rezerw; będzie jednak popierał projekt 
w nadziei, źe się takow y poprawi w ko­
mitecie.

G ladstone ośw iadczył się przeciw po­
prawce L indsaya, przem aw iał za kró tką 
służbą i b ronił p rojektu  rządowego. Rząd 
miał jedyny cel na uwadze, to jest, stwo­
rzenie dzielnćj armji. L indsay cofnął swoją 
popraw kę, poczóm p ro jek t przeszedł.

A m eryka ofiarowała H iszpanji 150 mi- 
ljonów dolarów na wyspę Cubę.

Przegląd polityczny.
Z W  e i d n i a donoszą n a m : Na interpe 

lację H erbsta  m a hr. H ohenw arth odpo­
wiedzieć w ym ijająco i w skazać, źe rajchs- 
ra t m a także praw o inicjatywy, niepotrze- 
buje więc na rząd  czekać. —  W szystkie 
zresztą jak o b y  pozytywne wieści są g ru ­
lo fantazją watowane —  trzeba je  brać 
jardzo ostrożnie, tak  te k tó re  dotyczą 
całego państwa, ja k  i G alicji. —  Co się 
święci za chińskim m urem  delegacyjnym? 
jakie tam  okruchy w yrzucone będą poza 
m ur dla natrętnćj pięciomiljonowćj pro 
wincji ? o tćm  wszystkiem  nic jeszcze są­
dzić niem ożna —  prócz, źe oznaki są 
wcale nieobiecujące. Chwilowo rozgrzć- 
wają się rzeczy znowu w Peszcie, gdzie 
kanclerz pow ołany został. G abinet oka­
zuje ciągle wielką pewność siebie.“

Stan rzeczy w Paryżu  mimo wieści u 
spakających, k tó re  w ychodziły ze sfer rzą ­
dowych, jest tego rodzaju, źe lada chwi­
la m ożna się tam  spodziewać szerszćj 
akcji rewolucyjuój wymierzonćj ju ż  wprost 
irzeciw  dzisiejszemu rządowi, a nieogra- 
niczającćj się wcale na burdach ulicz 
nych.

Przedm ieście M ontm artre przedstaw ia 
zupełnie w ojenną postać i tylko dwa b a ­
taljony gw ardji tego przedm ieścia złożyło 
broń, reszta  zabarykadow ała się na do­
b re  i przez swych w ysłańców podburza  
lud w innych dzielnicach m iasta.

R ząd tym czasem  usadow ił się w W e r­
salu i Thiers z tego samego g m ach u , w 
którym  niedawno rezydow ał W ilhelm , k ie ­
ruje dziś przytłum ieniem  ruchu paryzkie 
go. P rusacy  stoją jeszcze w znacznćj sile 
tuż pod Paryżem  i obawiam y się, aby za­
m ieszki paryzkie nie dały  im powodu do 
interw encji i do nowego ucisku F rancji 
W nosząc z pism pruskich, przygotow ują 
się w P rusach  na tak ą  sposobność.

K onferencja londyńska oficjalnie zosta­
ła  zam kniętą, w ykazując całą  bezsilność 
A nglji pozbawionój wszelkiej pom ocyFran- 
eji. T urcja, k tó ra  pozostała  teraz na  ła ­
sce ro ssy jsk ić j, zaczyna  się zbliżać do 
Rossji, w  P etersburgu  n ie  om ieszkają o d u ­
rzać pochlebstw am i przyszłą  ofiarę.

W spraw ie sporu egipsko-hiszpańskie 
go i tunetańsko-w łoskiego, P orta  zdobyła  
się na niezw ykłą energję, złożyw szy oświad­
czenie u oduośnych dworów, źe załatw ie­
nie takich kw estji między jćj wazalami a 
obcemi m ocarstw am i do nićj należy. Z a­
razem zakazała  P o rta  wicekrólowi E giptu  
i Beyowi w T unis w daw ania się n a  p rzy ­
szłość w negocjacjo z zagranicznćm i pań­
stwami.

rzuconem. Monarchja może prowa­
dzić wojnę tylko w interesie istnie­
nia swego i wtedy rozwinęłaby nie­
spodziewane siły.

Wilhelmshohe 20 marca. Napoleon 
odjechał wczoraj wśród honorów 
wojskowych.

Paryż 18 marca popoł. Wczoraj 
w nocy w ysłał rząd oddziały woj­
ska dla zajęcia pozycji na Monmartre. 
Udało im się armaty odprowadzić. 
Żandarmi uwięzili 400 osób. Dziś 
rano bataljony gwardji narodowej 
z Belleville nadeszłe uwolniły wszy­
stkich uwięzionych, przyszły trzy­
mając kolby do góry. Jen. Yinoy 
ustawił wojsko około Montmartre i 
w każdej pogranicznej ulicy ustawił 
kartaczownice. W ojsko linjowe brata 
się z gwardją. Na placu Pigalle za­
bił lud oficera, który chcąc się wy­
dostać groził pałaszem; poczem z obu 
stron strzały, ranni i zabici. Wojsko 
linjowe opuszcza pozycje i brata się 
z ludem, który zabiera dwie karta­
czownice. Bataljony gwardji narodo­
wej ciągną na Montmartre, z kolba­
mi do góry wołając : niech żyje Rzecz­
pospolita!

Paryż 18 marca,f godz. 9 wieczór. 
L ’A vant Garde w wydaniu wieczor- 
nem donosi: Powstańcy na Mont­
martre po sumarycznym wyroku roz­
strzelali jenerałów: Leeomte i Cler­
mont Thomas o 4 popłd. Zapewniają 
o prawdzie tego faktu. Sztab jene­
ralny jen. Yinoy cofnął się z wszy­
stkiem wojskiem linjowem i żandar­
merią na lewy brzeg Sekwrany, po­
zostawiając wyłącznie gw ardji naro­
dowej staranie przywrócenia porząd­
ku. Gwardja zgromadza się w  wielu 
punktach, liczne grupy na bulwa- 
rach. żywe rozprawy — starć nie­
ma. Sklepy i kramy zamknięte, o- 
mnibusy od 6 godz. nie chodzą, na 
przedmieściach barykady — czyn­
nego zaburzenia pokoju niema.

Paryż 18 marca wieczór. Poło­
żenie ciągle niepewne, zamieszanie. 
Władza wojskowa usuwra wojsko z 
przedmieść, które są wzburzone. —  
Jenerał Faron wydobył się z oto­
czenia ludu — jeden oficer z jen. 
sztabu zabity, jenerał Patusel ranny. 
Na Montmartre, Belleville, na przed­
mieściu Antoine ustawiono baryka­
dy. W ojsko uprowadziło 40 dział, 
powstańcy odebrali 5. —  Nowa pro­
klamacja rządu do gwardji narodo­
wej zaprzecza wieściom, jakoby rząd 
knuł zamach stanu. Proklamacja mi­
nistra spraw wewnętrznych wzywa 
pod broń gwardję narodowe, żeby 
przywróciła panowanie prawe i oca­
liła rzeczpospolite przed anarchją.

Paryż 19 marca. Komitet central­
ny wydał z Hotel de ville dwie gro­
źne proklamacje, wzywające do w y­
boru komuny, ażeby po strąceniu 
zdradzieckiego rządu zwrócić władzę 
i mandaty do rąk ludu, iżby tenże
mógł ustalić prawdziwą rzeczpospo­
lite. Tymczasem komitet cen train v
w  imieniu ludu zajmuje Hotel de

ądają płacą
ądają; płacą złr. w. a.Akcje kolei:złr. w. a.z łr . vr. a

KRAKGW 20 marca.

Listy zastawne.

Listy za»t. gal. 4% bez knp

■ 11 II ........."
„ „ „ bank. hip. 6 /,

„ .  bank. wł. 6°/(

Akcje kolei.
Akcje gal. kol. Karola Lud 

„ „ Iwows.-czer.

Akcje banków.

Akcje banku krakowskiego 
8 wpłatą 80 złr 

Akcje banku  gal. hipotecz

O b l i g a c j e .
Obligacje indemniz. galicyj 

„ po i. głód. galic 
Rsssyjski# pr- mje z r. 1864

„ n r .  18G6w ”
Waluty.

Srebro poi. st. za 100 złr 
„ nowo obr. 100 złr

Bankn. poi. 100 złr.........
R uble ros. za 100 r s r . . .  
T alary  pr. za 100 ta l . . .
Srebro nowe austr...........

i k a t waiiuy ......... ..

72 50 71 50 
80 75 80 — 
89 — ! 88 — 
88 - I  87

253 — 251 
184 50 182 50

76 75 75 75

163 50 
184 —
122 50

5 95:

162 5 
183 -  
121 50

5 86

Napoleon d’i 
Półimperjały rossyjskie . . .

WIEDEŃ, 18 marca.

Dłufl państw a: Renta 5%
„ w srebrze 6°/i
„ wal. austr. spłać. 6°/,

Losy pożycz, z  r. 1839___
n » „ 1854 4«/„
„ na 500 1860 5°/„
„ na 100 1860 S%
„ na 100 1864___

Como......................................
Oblig. ind. gal 5%

n buków. . . .5 %  
Galic. p o ż y c z ,  głodowa 7%

Akcje bankowe:

Anglo-austr. za 100 złr.
Anglo-węgierskie..............
Austr. kredytow e...........
Kredyt, handl. przemysł..
Dyskontowy austr............
Franco austr......................
Krakowski band. przem.
Galicyjski krajow y.........
Narodowy.................

68 45 
59 75 

278 — 
89 50 
96 — 

109 — 
123 80 
25 
74 70 
72 75

36 5'1

252 —

68 35 
59 6; 

277 -  
89 -  
95 80 

108 5 
123 6 
23 -  
74 10 
72 2

236 —

250
268 50 268 30

107

728

106 7r

727 —

A lfó ld  Fiume 
Czeska zach. na 200 złr 

„ północ. „ 150 „
E lżb iety na 200 „
Ferdynanda na 1000 „ 
Franc. Józefa „ 200 „
Kar. Ludwika „ 200 „
Koszyc. Bogum. 170 „
Lwow.-Czem. na 200 „
Północn. zach. austr.........
Rudolfa na 200 złr,
Siedmiogrodzka „ 200 
Rządowa na 200 (500 fr.)
Tbeissbahu.........................
T ram w ay............................
Południowa na 500 fr.. .  
Węgier, półn. wsch. 200 złr 

*„ wschodnia 200 „

Akcje przem. IL is ty z a s t :
Borysławskie naft. 200 złr 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5%  
łjjgty zast.. galicyjskie 4«/, 

„ » » 50/,
Banku Hyp. 6% 

„ Bank. W łoś. 6 °/,, 
” Bank. naród. M. K. 5»/0 
• „ W. A. 5«/n
”  z a s t .  w ę g i e r s k i e  5 ' / j 0 / f

Oblig! pierw szeństwa:
Kolei czesk.półn. 300 fl. %  

„ zachód. 300 „ 60/, 
" Cesarz. Elżbiety 5°/. 

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 5°/,. 
E li. em.1882 „ „ 5%
E U .  „ 1 8 6 9  „  „ 60/.

172 5T172 — 
253 7ól253 25

136 2 
221 75 
2150— 
195 
253 

93 -  
185 50 
207 50 
161 75

136 50 
>22 25 
2155—
196 —
254 25 

93 50 
186 
208  —

162 25 
167 501167 
405 — (404 

45 501245 — 
206 — j205 50 
179 50jl79 — 
159 — ! 158 7 
84 50| 84 —

106 60 
72 — 
80 75 
89 — 
88  —  

97 30 
92 80

96 59

106 25 
7! -
80 25 
88  —  

87 5< 
97 I' 
92 5(

96
94

95 —

Koi.Ferd. za lOOz.MK.50/, 
„ , WAS®/,
,  U S (sr. pł.) 5% 
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 5°/0 
„ „ „ 2 emisja
„ Lwow.-Czern.-Jassy 
I. emisia na 300 złr. 5% 
U. * „ 5%
IH. „ „ 6 „

„ Rudolfa na 300 złr. 5 /< 
„ Siedmiogr. 200 „ baj ,  

R ządow a na 500 fr.
*„ II. emis. „ n

P ołudniow a................... '
na 200 fl. sr. za 100 wa. o -U 
Bony 1870 za 74 „ 5 /«

  76 » 5°/,
78 6%

1875
1877

Losy prywatne
Kredytowe na 100 fl- wa.
C lary .   * mk
Żeglug na Dunaju 100 „ 
K e f f l e w ic a a . . • • I ia  \  v
B u d y  na 40 fl. wa
P a l f y   oa r m
R u d o lfa ... a u *
S a lm   11 40
St. Genois „ 40
Stanisławów. „ 20
T ryestu ...*  n 100 
W aldstein.. a 20 
Windischgratz. 20

wa.
mk 
mk. 

, wa, 
. mk.

Weksle:

Augsbrg. za i ./jem!1'-

lą S a ją : p ła c ą
źir. w. a.

91 2 o 9'i 75
88 —; 87 —

104 85 104 15

103 75 103 25
— — i100 —

80 25 80 —
91 75 91 25
84 50, 84 25
90 — 89 70
90 20 89 90

135 50 134 50
133 — 132 50
112 50 112 251
90 50 9 i —

239 — 238 —

164 50 164 —
36 — 35 —

100 — 99 -
17 — 16 —
34 — 32 -
30 - 29 —
16 50 15 50
40 — 39 —
28 50 27 5'
—  — -- --

125 — ,122 -
23 — 2 9 _
22 50 21 50

103 80,103 65

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100mark4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3*/j „ 
Paryż za 100 fr. 2’/j „ 

Monety:
Dukaty ważne............
N ap o leon y ..................
Srebro............................

LW0W, 17 marca.
Indemu. galicyjska 5°/,, 

„ buków . . .  6°/, 
Libty z a sta w n e .... 5°/, 

i, „ . . . .  4°/„
L. zast. banku hip. 6n/ll 

„ „ włościan 6%
Pożyczka głodowa 7°/,
Dukat ważny...........
Napoleon d’or...........
Pólim perjał r 0 3 . . . .  
R ubel sreb r...............

„ papierow y. .
Talar p r u sk i.........
Srebro .................. ..
WARSZAWA, 17 marca

Listy za3t. serji 1 . .  4d/, 
a ,  „ 2 . .  4°/,
„ zastawne z r. 186'
„ likwidacyjne.. 4°/,

Poż. lo t  z 1864 .. 5°,
„ z r. 1866 .. 60/,

Akcje kol. warsz.-wied
„ ,  warsz.-bydg
„ „ warsz.-teresp

r łódzkie .
W-.kfllcuśWied, za150*.| °1 851 90 90

żądają: p łacą
z ł r .  w . a .

104 lOj 103 90 
92 10 92 — 

5 124 90

5 89| 5 88
5 94 5 94

122 75 122 6ii

74 60 74 —

80 40 80 40
72 75i 72 25 
88 70 88 20
87 50 86 50 

100 60 -------
5 87 5 81
9 94 9 87

10 15' 10 — 
1 96! 1 90
1 63 1 62
1 84: 1 83

123 50:122 26
Rs. k. Rs. k. 
90 7.3 90 4 >
88 73: S8 40 
88 33' 83
73 32I 73 

146 — 1143 
102  —  —

71 — 70 25 
63 — —

111 50 —
'01 —I —

ville. „ Jour. o f.u opowiada o wczo­
rajszych zdarzeniach.Zaprzecza śmier­
ci jen. Leeomte i Clermont Thomas 
i wieściom o zamachu stanu, apeluje 

|ponownie do energicznej pomocy 
'ludności.

Paryż 19 marcaYrano. Dzienniki 
mówią o rozstrzelaniu dwóch jene­
rałów. jako o pewnym fakcie.

Bruksela 20 marca. „Ind. belge“ 
donosi z Paryża, że powstańcy za­
jęli Hotel de ville i ustanowili rząd 
komuny. Rada ministrów obraduje 
pod osłoną żand irmerji.

Bukareszt 20 marca. W kwestji 
kolejowej przyjęła izba wniosek jen. 
Florescu — spór ma być oddany 
do ro strzygnięcia częścią sądowi 
polubownemu, częścią zwykłym są­
dom — zresztą przeszła izba do po­
rządku dziennego.

Berlin 20 rnurca. H r. E ulenburg  mini­
ster spraw  wewnętrznych ma objąć zarząd 
Alzacji i L o ta rjm g ji, Mtihler m inister o- 
światy ma się Usunąć, U roczystości trjura- 

. . .  , , , . , falne odroczone aż po ratyfikacji pokoju
w a tn e g o  ja k o b y  o b c h o d u  z w y c ię z tw  j powrocie wojsk
niemieckich w hotelu zur stadt Wien Monachjum 20 marca. K ról podarow ał

cesarzowi koronę L udw ika IV  bawarczy- 
ka. (B ył on pierw szy, k tó ry  chciał być 
nie rzym skim , ale niem ieckim  cesarzem. 
Red.).

F lo renc ja  20 m arca. Izb a  ukończyła ob­
rady  nad  gw arancjam i dla papieża i przy­
ję ła  wnioski M enoniego, na k tóre rząd 
p rzystał— w ykluczając wdawanie się rzą­
du do wszelkich wyznań. Żyw a debata 
nad wnioskiem  M ordmiego, k tóry  żąd a , 
żeby gw arancje wcale nie były^ przedm io­
tem m iędzvnarodowćj regulacji. W po 
niedziałek ciąg dalszy. W  senacie obra­
dy względem reorganizacji armji.

K ursa .—  W ie d e ń  20 m arca g .2 m.— 
5«/0 zjednocz, dług państw a 58.30. —  5"', 
zjednocz, dług państw a w srebrze 68.15.—  
Losy z 1860 r. 95.70. —fj 

U sposobienie g iełdy : ożywione.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 20 marca. Powołanie hr. 

Beusta do Pesztu przyszło tak nie­
spodziewanie, że zapowiedziany dy­
plomatyczny obiad musiał w skutek 
tego odbyć się o kilka godziu wcze­
śniej. W zględem odpowiedzi na in­
terpelacją Herbsta i towarzyszy je­
szcze ministerstwo nie powzięło po­
stanowienia. Herbst stara się o to, 
żeby w dyskusji w tej sprawie Gi- 
s k r a  wcale nie brał u d z ia łu .

Zamiast hr. Potockiego, który miał 
zostać posłem w  Berlinie, ma być 
tam na uroczystości majowe wysła­
nym hr. Karolyi, który już był po­
słem w Berlinie.

Wiedeń 20 marca. Z Baden pod 
Wiedniem donoszą, że podczas pry-

wtargnął do hotelu tłum ludu, po­
rozbijał okna i szyby, potłukł posąg 
Germanii. Naczelnik powiatu i in­
spektor policji zaledwo tylnemi 
drzwiami biesiadników uprowadzić 
zdołali.

Peszt 20 marca. W izbie niższej 
rozprawy nad wnioskiem Irassyiego, 
żeby dać naganę rządowi zato, że 
przy zawarciu pokoju nie starał się 
wywrzeć legalnego wpływu na rzecz 
Francji. Andrassy broni polityki 
neutralności— nie Rossja wstrzymała 
monarchja od udziału w wojnie, nie 
bojaźń i' nie słabość spowodowały 
neutralność, lecz interes monarchji. 
Życzenie Rossji, żeby niepodwyższać 
pokojowej stopy armji, zostało od-

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralicliowski



4 KRAJ z wtorku 21 marca.

MIESZKANIA.
Każde ogłoszenie w tej rubryce aż do 5ciu 
wierszy wraz ze stęplem, kosztuje 20 cent.

1. M I E B Z K A K T I E  z ogro­
dem (7 morgów) przy ulicy Rzeźniczej Nr. 
66 na Wielopolu, jest od I-go kwietnia r. b. 
d o  w y n a j ę c i a .

2. Poszukuje się od ś. Ja n a  m i e a z  
k H / n < n .  o 4-ch lub 6 pokojach i kuchni 
na 1-szem lub drugićm  piętrze.

3. P oszu k u je się d z i e r ż a w y  dom- 
ku z ogrodem  w pobliżu Krakowa.

4. M l e a g T ł n . r t l n  sktadajace się z 
pięciu pokoi na  I. p iętrze przy ul. Łobzow­
skiej 1. 97, Dz. IV. jest do w ynajęcia od 1 
kwietnia b. r. — Bliższa wiadomość tamże.

6. D o m  o 6-ciu pokojach z kuchn ia , 
śp iża rn ia , sta jn ia  i wozownią wśród ogrodu 
położony, o */, mili od Krakowa oddalony— 
każdego czasu do najęcia. — M ieszkanie ła­
two podzielić dla dwóch rodzin.

Odnośne oświadczenie przyjm uje biuro ad­
m inistracja „K raju1*. 1512(14-?)

ad Nmm 476 
M. A.

HENRYK KOWALSKI
doktor medycyny i chirurgji, lekarz sąi 
dowy i kolejowy w Bochni, zamieszkały 
przy ulicy Rzeźnickiej w domu W. Pisza 
pod L. 500 , ordynuje dla ubogich bez­
płatnie codziennie od godz. 3 — 4 popoł.

1576(3-3)

zajm ujący się od lat 85, ja k  wiadomo wykony­
waniem robót i przedsiębiórstw  w rzeczach budo­
wy, ma zaszczyt zawiadomić P. T. Szanowna 
Publiczność, iż obecnie m ieszka znów w Krakowie, 
w domu własnym pod 1. 126 gm. VII. ulica Górne 
Młyny, obok gm achu Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia, i źe nadal podejm uje się 
w ogóle takich robót i przedsiębiorstw  w wię­
kszych i mniejszych rozm iarach. Tyloletnie do­
świadczenie je s t dostateczną rękojm ią w wykona­
n iu  powierzonych m u czynności dla stron intere­
sowanych. 1577 (3-51

Ogłoszona już poprzednio licytacja 
330  nadliczbowych ciężkich koni
pociągowych, odbędzie się w po­
niedziałek 27 marca b. r. i w  dniach 
następnych w  Krakowie w składach 
nad W isła, tak zwanem „Weichsel-

w / 77

D epót“ i rozpoczyna się codzień o 8 
godzinie zrana.

Oferty na większe partje tychże 
koni, przyjmuje się do 26go marca
b. r. '  1599(1-3)

C. k. Komenda wojskowa.
Kraków, 18 marca 1871 r.

W I L H E L M  F E N Z
w Kralcowie,

poleca

swój sk ład  wszelkich

L. 391

:ji
Względem wypuszczenia przybu­

dowania do teraźniejszego pobudyn- 
ku szkolnego w Wieliczce, skrzydła 
od strony północnej, których koszta 
w przybliżeniu około 6000 złr. w y­
nosić będą, odbędzie się w tutejszym 
Urzędzie Gminnym na dniu 29 mar­
ca 1871 licytacja za pomocą pisem­
nych ofert z tym warunkiem, aby 
pobudynek ten stanął gotowy i do 
użytku zdolny do 1 Października 
1871 roku.

P. P. przedsiębiorców zaprasza 
się na dzień i miejsce przedsięwziąść 
Bię mającej licytacji z tym dodatkiem 
że pisemne oferty zaopatrzone w  
vadium 600 Złr. wal. austr. do go­
dziny 12-tej w południe przyjmo­
wane będą —  także plany, koszto­
rys, jako też warunld licytacyjne 
na 3 dni przed licytacją do przeglą­
dania złożone zostaną.

Z urzędu gminnego miasta 
W ieliczka d. 14 marca 1871

Burm istrz

jarzynnych, pastewnych i ekonomicznych,
oraz wszelki wybór

najpiękniejszych kwiatowych, 
noże ogrodnicze w wielkim w yborze,

j a k  również

dobrze ussortowany handel

TOWARÓW GALANTERYJNYCH 
i NORYMBERGSKICH.

Każdy kapujący nasiona, otrzymuje
X O %  r a b a t u .  1495(19-25)

W . UJHELYI jun.,
następca dLentysty J. 55. TJJłielyi,

osadza

Zęby Sztuczne podług najnowszego systemu — a w y k o n y w a :  
Plomby złotem, kompozycją, platyną i cementem,
Operacje najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemi. 1541(5 -12 )

Przyjmuje cci ęrdziny 9 do 12 i od 2 do 5. — Operuje cha biednych bezpłatnie.
Mieszka przy ulicy Grodzkiej Nr. 62, naprzeciw handlu p. Schwarza.

DOM BANKOWY i GIEŁDOWO-KOMISOWY

S . KOLISCHER & FUCHS
w Wiedniu Heidenschuss Nr. 1 vis-ń-vis Zakładu Kredytowego

poleca się • 1462(17-24)

do sp rzedaży  i zakupna wszelkich papierów państwowych 
i przem ysłow ych, pod najlżejszemi warunkami.

Z ak u p io n e  p a p ie ry  m o żn a  zostaw ić  w p ro longacji po  6 ° /0 ro czn ie  w ty m  dom u bankow ym .
Długoletnie doświadczeuie giełdowe, jako  tóż na  wypróbowanej rzetelności polegające 

stosunki z pierwszymi Zakładam i batikowemi stolicy, daja publiczności najlepszą gw arancję
ściśle kupieckiego 1 rzetelnego wykonania wszelkich poleceń.

N akładem  księgarni
J. BE. Zupańslciego

w Poznaniu wyszło dzieło:

Dzieje narodu polskiego,
w krótkości skreślone dla m atek i niższych na 

uezycieli przez Teodora M orawskiego,

Piastow ie cena 2 tal.
Dzieło, którego tom niniejszy P l a a t o w i e  
je s t  pierwszym  z kolei, składać się będzie z 6 
tomów, i wyjdzie w roku jeszcze 1871 i kosztować 
ma 12 talarów .

Pojedynczych tomów nie sprzedaje się luźno; 
biorący lszy  tom dzieła obowiązuje się tem samem 
do wzięcia następnych.

Poznań na początku M areav1871 r.

KURCZE EPILEPTYCZNE
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O .  I C i l l i a c ł i  Berlin 

152 Louisenstrasse 45. — Dotąd przeszło 100 uleczonych. (220-300)

WIEŚ

1592(2-3) Łapiński.

3 a i & . H O p l B m o  U u a t r o w a i a o ,
rozpoczęło rok 21szy swego wydawnictwa.

Takowe zaw iera: powieści, opowiadania dziejowe 
I opisy, poezje, rzeczy gos odarskie, i rozprawy 

naukowe, kronikę i humorystykę.
Przedpłata  nań wynosi: całorocznie ?  złr. 5 0  kr.

albo półrocznie 1 złr. 3 0  kr.
Takowa przyjm ują wszystkie urzędy pocztowe pod 
adresem : „Do redakcji Przyjaciela Domowego we 

Lwowie-
D la K rakow a i okręgu utrzym uje na  składzie to 

czasopismo księgarnia p. Pobudkiewicza. 
Roczniki: Przyjaoiela domowego z la t: 1868, 

1869 i 1870, jak o  tóż czasopism a ilustrowanego dla 
niew iast pod ty tu łem : Gwiazda z lat 1869 i 1870, 
aa jeszcze w zapasie. Egzem plarz zbroszurowany 
Przyjaciela domowego kosztuje tylko I  złr. 5 0  
cent. albo wszystkie trzy  razem  4 złr. — Gwiazdy 
zaś 1  złr. ® 0  kr., albo oba razem *  złr. — Za­
mówienia czynią się listownie (kartą korespond.) 
pod adresem  redakcji P rzyjaciela domowego we 
Lwowie, w skutek których przesyłają się pisma te 
za pobraniem  należytości przez pocztę. — Odbie­
ra jący  obie te publikacje razem, otrzym a nadto w 
dodatku bezpłatnie (według wyboru) albo 5 bro­
szur treści historycznći, albo 2 pięknych litografij 
(Msza staropolska i W jazd królowćj Jadw igi do 
Lwowa). 1596(1-3)

NASION ROLNICZYCH
i ogroaniczycłi

można dostać z poręczeniem za ich 
dobroć w ogrodzie strzeleckim w 
Tarnowie.
1698(1-1) Zawiadujący ogrodem

Ecim.-u.aaca. stoiz.

położona nad spławną rzeką Dunajcem, obejmu­
jąca przeszło 630 morgów przestrzeni, z której 
zajmują: ziemia orna 170 morgów, łąki i ogrody 
16 morg. las wysokopienny 420 m., jest z wolnej 

ręki do s p r z e d a n i a .

Folwark
o półtory mili od miasta handlowego oddalony, 
obejmujący 145 morgów ornej ziemi pszennej, 
jest na lat 6 do w y d z i e r ż a w i e n i a .

Bliższa wiadomość pod adresem : 3F '. 3ES1. S .  
poste restante Gródek nad Dunajcem, w powiecie 
Sądeckim. ' 1174 (2-2

Chcąc zapobiedz nadal s tra to m , jak ie  w tego­
rocznej kam panji gorzelanej z m ałemi wyjątkam i 
były, urządza podług swojej metody

aw naczynia “W
naleźace pod o p ła tę , przy którćm to urządzeniu 
w najgorszym  razie stra ty  być nie może.

W  dowód żądając tylko pewnego procentu od 
zaoszczędzonego r o z c h o d u ,  dodaje, iż 
przy tćm urządzeniu w wydatkach żadna zmiana 
na niekorzyść nie nastapi.

Chcący pp. W łaściciele gorzelń wejść w umo­
w ę, raczą się łaskaw ie listownie zgłosić do
Zarządu gorzelanego

w Przecławiu.
1586(2-2) przez Dębicę — p. Dąbie.

(Korespondent nasz zdaje się nie w iedzieć, że 
są Niemcy z polskiemi nazwiskami, pochodzący z 
Poznania, Szlązka, a  nawet L uzacji, a  z Poznańs. 
oficerów Polaków je s t  zaledwie kilku w linji i k il­
kunastu  w landwerze na  najniż. stopniach. Red.(

Najnowsza i celowi najodpow iedniejsza w dziedzi­
nie chem ii, je s t c. k. wyłącznie uprzywilejow ana

Kompozycja Politury
do odpoliturowania i odnawiania starych i zużytych 
mebli. — W  skutek nader praktycznego, korzyst­
nego i znakom itego w ynalazku z c. k. wyłącznym 
przywilejem dla cesarstwa austrjackiego, każdy 
jes t w stanie własne meble bez najm niejszej po­
mocy stolarza odnowić i na dłuższy przeciąg cza­
su takow e u trw a lić .— Robota je s t tak  pojedyńcza, 
iż każdy  służący albo dziecko takow ą wykonać 
jest w stanie. — R ezultat świetny, nie do uwierze­
nia ; tak  np. stół stary, zużyty, m ożna wyrobem 
tym przez pojedyńcze nacieranie kłębkiem  płótna 
odnowić, tak  iż otrzym uje połysk i skutku tego 
w drodze zwykłćj nacierania spirytusem, nigdy nie 
można osiągnąć.

Jednym  flakonem m ożna w kilku godzinach od­
nowić meble jednego pokoju.

Cena 1 flakonu 8 5  ct. (1119(10-12)
Jedyny  skład na Galicję w Krakowie u p. Jakó- 

ba Goldwassera przy ulicy F lorjańskićj w hotelu 
pod „Różą**.

& Z arząd  Z akładu Zdrojowego w  Szczaw nicy
rozpocząwszy już przesełki swych

WÓD MINERALNYCH
świeżo napełnianych,

przypomina niniejszóm rychłe zamówienia interesowanym oso­
bom w  celu tem spieszniejszego poczynienia zadość życzeniom

względem odstawy. i589(i-4)

ŚWIECE WOSKOWE KOŚCIELNE
P A S C H A Ł Y ,

po 4, 5, 6, S i lO funtów wied..,
b ia łe  i m a lo w a n e ,

sBy do nat»yoia z własnej fatoryld

u FRYDERYKA SCHUBUTHA w e Lwowie.

i

i
i
<
i
i
i

J. K. KACZMARSKI
w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  G i r o d z l Ł i ę j  X ji. 0 7 ,

poleca

swój skład towarów kolonialnych i w in,
zwracając szczególną uwagę n a  następujące artykuły:

Świece woskow e, kościelne i s tołowe z fabryki saskiej,
palace się bez objaśniania o dłużćj ja k  inne;

Sretoro cłiińsltie,
a mianowicie wszystkie apara ta  kościelne, tudzież wszelkie potrzeby stołowe, cukiernice, 

lichtarze, i t .  p ., za których kilkunastoletnią trw ałość poręcza;
■ X W I3 X T -A . ~ W ~ B ! f ł - l l ! i B . S K r F l  1262(14-16) 

w najrozm aitszych gatunkach na beczki, garnce i butelki, 
wina austrjackie, reńskie, szampańskie i inne francuskie i hiszpańskie.

W szelkie gatunki towarów kolonialnych i delikatesów, jak o  to : rum, kawa, berbata, likiery, 
i wódki gdańskie, wędliny Westfalskie, marynaty, i t .  p.

Również utrzym uje na składzie:
B * 1 PASTĘ KAUCZUKOWĄ, chroniącą obuwia i Wszelkie skóry od przem akalności; 

M a ś ć  g o j ą c ą ,  o d m r o ż e n i a ;
H * '  PL A STE R K I n a  ODGNIOTKI, gojące takowe w ja k  najkrótszym  czasie;

Niezawodny środek 
do wytępiania 

Szczurów, myszy 
i kretów.

Proszek na karakony,
w końcu

T y n l L t i x r ^  n a  p l n a l Ł  v y ,
tępiąca takow e wraz z zarodkiem  i zabezpieczająca od pono­

wnego tychżo zagnieżdżania się.

&

OWIES do SIEWU
bardzo plenny, piękny,

korzec 5 złr. 60  cent
wraz z workiem —  loco Kraków  

(bahnhof).
Zgłosić się do Ludw inow a, poczta Podgórze. 

Niżćj dwóch korcy obstalunków sie nie przyjm uje. 
1688(2-4)

Selbstbehandlung
geheiiu i

Krankheiten

N ecessa ire  Antiblenorrheene
zur Selbstbehandlung der Genitalflitsse (Trip­
per) enthalt die U tensilien und die Mediea- 
mente sam mt belehrenden Instructionen fiir

Selbstbehandlung des Trippers
ohne weitere aerztliche Hilfe zu beziehen 
in der Ordinationsanstalt des Spezialarztes

Meca. Dr Bisenz
Mitglied der „W iener Medizin. Facu lta t" etc. 

Wien, S tadt Currentgasse Nr. 12. 
P r e i a  l O  f i .  W a h r .

(ohne Postnachnahm e). 
E bendaselbst zu habeu das W erk: 

S b sI* P  „Dle geschwachte Manneskraft-, 
Im potenz, dereń Ursachen und Heilung.

Preis 2 fi. o. W. 1865(26-160)

I ^ B a k  upragniony pokój (przym ierze) przecie ju ż  zaw arto — może więc i giełda znowu wolniój odetchnąć, gdyż jeżeli dotąd zmienne ko­
leje wojny, później zaś oczekiwanie pokoju, które wyłącznie opanowało giełdę i tamowało wszelką swobodę w działaniach, odtąd 
nastąpiły zupełnie inne chwile, które wywołują zmianę kursów.

Teraz jes t pora walnych zgromadzeń, dywidendy głównych instytutów podają ciągle do wiadomości, coraz żywszy ruch na na- 
szych kolejach może sie rozwijać bez przeszkody. Nieznajdujem y się ju ż  w chwili wypadków, których skutków nie możtiaby było obli­

czyć, teraz tylko ekonomiczne, finansowe i spekulacyjne zasady panują  przedew szystkiem , kom binacja ma znowu wolne pole, spekulacya 
wstępuję w dawne swoje prawa! Ośmielam się przeto p. t. Publiczność zaprosić do spekulacji i 7,1 prowizyą t/2 Per mille i za pokryciem 
3—-500 złr. za jeden  interes giełdowy kupuję  i sprzedaję natychm iast wszystkie papiery. Program y i objaśnienia gratis, zam ówienia pisem ­
nie albo telegraficznie.

KAROL STEIN,
1542(3-24) Bank und Borsencomptoir in Wien —  S tad t,  t ie fe r  Graben 17

Filia i kaiitor w Bernie: Adlergasse 11. J

FodarruilŁl na gwiazdkę.

Najbogatszy I od wielu la t renomowany

Skład zegarów  i zegarków M. Herza
W iedeń, S tephansplatz N. 6 Anssenseite 

des Zwettlhofes 
posiada wielki wybór w najrozm aitszych 

gatunkach dobrze uregulow anych zegarków, za 
które jednoroczną daje gwarancję.

Na każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 
gwarancyjny, 

nieregulow any o 2 złr. taniej.
Genewskie zegarki kieszonkowe

S reb r. cylinder z 4 ru b in am i.......................10— 12 fl
„ „ z obwódka złotą i spręż.. 13—14 „
„ „ d a m s k i . . '------ ! ........... " . . .1 3 — 18 „
„ „ Z podwójną k o p e rtą  15— 17 „
„ „ z  krzyształowćm  szk łem l4— 17 „
„ ankier z 15 rub inam i........................... 16— 19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertam i 20—23 „
„ „ z  podwójną k o p e rtą  18—23 „
e r  * „ lepszy. .  24—28 „
„ ang. anker z krzyształowćm  szkłem . 18— 25 „
„ anker z podwójną kop. dla wojsk. 24—26 „
„ Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . . 28—30 „
„ Remontoiry, z podwójną k o p e r tą . .35—40 „
„ Remontoiry z krzyształ. szkłem". . .3 0 —36 „
„ an k er a rm ee-rem onto irs.......................38—45 „

Z łoty cylinder Nr. 3 złota, 8 ru b ............... 30— 38 „
„ an k er z 15 rub inam i..............................35— 44 „
„ ,  lepszy z złota obw ódką.......... 45— 60 „
„ „ z  podwójną k o p e r tą . . ! ..........65—68 „
„ „ ze złotą obwódką 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Zegarki dam skie z 4 i 8 r u b i n a m i . . . . . 25—30 „

„ „ em aljow ane................................... 30— 36 „
„ „ z e  złotą k o p ertą ..........................35—40 „
„ „ emaljowany, z d jam en tam i.. .38—48 „
„ „ z  krzyształ. szk łem ................... 36— „
„ „ z  podw. kop. 8 ru b ...................40—48 „

Złoty zegarek damski emal. z d jam ent..56—65 “ 
" ” * ank ier z 15 ru b in ..35—45 „
" » „ lepsze ze złotą koper.45— 60 „
” ■ " " z podw. ko p erta  6 5 — 58
n o  « z kopertą  złotą 65, 70,

80", 90, 100— 120 „
„ „ „ ank. z szklan. kapslą 40—48 „
„ „ „ z  krzyształ. s z k łe m .. 50—60 „
„ „ „ z  podwójną k o p e r ta . . .50—56 „
„ R em ontoirs..................... 60, 70, 80, 90— 100 „
„ „ z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 „

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowóra i ze złota
tal m i..........................................................13— 17 „

Srebrne łańcuszki po 2 fl. 50, 3 , 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12 „

Z łote łańcU8Zkll8, 20, 25, 30, 35, 40, 50,
60, 70, 80, 9O— 100 „

Budziki z zegarkam i...................................... 7— „
„ same zapalające św ie c ę ..................  9— „
„ narządem  do w ystrzału i zapa­

lania św ie c y .........................................14—  „
Paryzkie  budziki w  eleganckich osłon.

bronzow ych ................................... 12, 13— 14 „
Przenośne zegary  strażn icze  n a  6 stacyj, 

ankry  z rubinam i, najlepszy w
w świecie w yrób.................................. 4o— *

Takie same nieprzenośne n a  jed n ą  stację 28— £

Pendułowe zegary  w łasnej fabryki 
z dwuroczną gw arancją.

Raz na  dzień naciagany ...........................16, 11, jo  fl.
Co 8 d n i ................ ‘. . . . 1 6 ,  17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i całe g o d z in y .. 30 33 „ 36 „ 
„ „ kwadranse i godziny. 48, 50 „ 55 „

Regulator m iesięczny ..........................28, 30 „ 32 „
Za opakowanie pendułowego z e g a r a . . . .  1 fl. 5 0  „ 
S W  Reperacje uskutecznione będą z wszelka 
akuratnością, zam ówienia z zaliczką pocztowa n a­
tychm iast będą wykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychm iast.
DMT"* Zegarki również przyjm ujem y w zamian.

Do łaskaw ego uwzględnienia!
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunkui 

proszę wiec nie zam ieniać takowe z ordynam em , 
zegarkam i polecanemi przez handlarzy i kupców 
którzy nie są zegarmistrzami. 1184 (37-50)

Guwernantka zdolna w języku  polskim, nie­
mieckim i francuskim , a  biegła w muzyce 
na fortepianie, może dostać miejsce.

Poszukuje sie dzierżawy gospodarstwa skła­
dającego się z 200—300 morgów wraz z bu­
dynkam i w bliskości Krakowa.

Dom m urowany o 6 pokojach z oficynami 
i dużym ogrodem niedaleko kolei — je s t do 
sprzedania.

Młody człowiek wykształcony teoretycznie 
i praktycznie w zawodzie gospodarskim, a 
od 6 lat pozostający przy wiekszem gospo­
darstwie, życzy sobie zmienić miejsce.

Folwark niedaleko Krzeszowic z domem 
m ieszkalnym, w najlepszym  stanie i gustow­
nie zbudowany, je s t do sprzedania.

10 do 12 tysięcy złr. w. a. je s t do ulokowa­
nia na  pewne hipoteki w mieście albo na

Młynarz może mieć pomieszczenie w mły­
nie wodnym.

Młoda kobieta i panna obie miłej powierz­
chowności, życzą sobie um ieszczenia jak o  go­
spodynie.

Bliższe wiadomości do powyższych ogło- 
1524 szeń w biurze komissowym (11-26)
Sm * iAKOBA GOLDWASSERA

przy ul. F lorjańskićj w hotelu pod Róża.

0 wartości 
EKSTRAKTU SŁODOWEGO

W ybornego *) i nader smacznego „Ekstraktu 
słodowego11 używaja najsław niejsi lekarze, ja k :
0PP0LZER w W iedn iu , NIEMEYER w Tii-
bindze, niemnićj profesor SKODA w W iedn iu , 
znakom ity klinik na słabości piersiowe i BOCK 
w Lipsku etc. w wszystkich tych chorobach, w k tó­
rych organizm rawić nie może zwykłych pokar­
mów, a przez to m usiałby uledz w y c i e ń c z e n i u ,  
niemnićj zam iast niestrawnego tranu wątrobiane- 
go, wiec w suchotach , w rozkładzie krw i, a 
szczególniej w chorobach piersiowych, płuc i szyi 
coraz więcćj z najpom yślniejszym  skutkiem , jak  
sie wyżćj wspomniani znakomici mężowie pochle­
bnie w yrażają w dziełach lekarskich , czasopis­
mach i klinicznych wykładach.

D la tego ośmielamy się podać do pnblicznźj 
wiadomości z d a n i e ,  jak ie  c. k. prof. Heller na 
klinice wiedeńskiej o naszym ekstrakcie słodo­
wym, na  podstawie n a j n o w s z e j  eł— 
n a l l z y  objawił dnia 2 0 - g o  m a r c a ,  
1 8 7 0  r .

„E k s tra k t  słodowy Wilhelms- 
„dorferski jest najwyborniejszym 
„preparatem, który nie nie pozo­
sta w ia  do życzenia i któremu 
„przyznać trzeba pierwsze miejsce 
„między wszystkiemi w handlu 
„będącemi ekstraktami słodowemi. 

Dr. J Flor. Heller,
dyrektor zakładu patologiczno-cfiemiezne- 
go w c. k. powszechnym szpitalu w W ie­
dniu, c. k. chemik sadowy dla Niższćj 
A ustiji etc.

W yrabiane z tego ekstraktu  słodowego Wil- 
helmsdorfskie „CUKIERKI SŁODOWE11 skutkują 
pomyślniej na kaszel, chrypkę, zaflegmienie, niż  
wszystkie inne cukierki katarowe albo piersiowe
(K atarrh oder Brustzelteln), szczególniej n iż bez­
skuteczne cukierki słodowe Fexera. Jordana & 
Timausa i braci Schallek etc., gdyż w nich b rak  
właśnie istoty rzeczy, tj. ekstraktu  słodowego i 
d la tego nie zwilżają i nie łagodzą wiecej jak  
zwykły cukier. Pomimo to nasze cukierki z eks­
trak tu  słodowego nie są droższe.

Za karton KO kr. — lepsze w puszkach 
po O O  i 4 0  kr. i po S I  kr.

Jeszcze raz przypominamy, że nasze jedynie' 
prawdziwe cukierki z ekstraktu słodowego Wil- 
helmsdorfskiego dla odróżnienia od wyż wspom- 
nionych cukierków słodowych bezskutecznych, są 
zaopatrzone protokołowaną marką firmy (3BC. 
w wieńcu z kłosów jęczmiennych) na  opakowaniu.

Urządziwszy świeżo fabrykację czekolady, wy­
rabiam y najtańsze i najlepsze gatunki czekolady 
z ekstraktu słodowego, która co do części sk ła ­
dowych m iędzy wszystkiemi czekoladami zdrowia 
pierwsze^ zajm ując m iejsce, je s t pożywniej Sita.
strawmejszą I nie sprawia zatwardzenia.

( W  dwóch gatunkach w części paczki per 4' 
tabliczki po 3 0  i 4 0  k r .,  także w  półpaczkach 
po 8 i w całych paczkach po 16 tabliczek).

t f -  Składy naszych wyrobów m am y w Krakowie

u p. JAKÓBA GOLDWASSERA,
ulica F loriańska w* hotelu pod Róża, 

a  w całej Galicji u pp. ap tekarzy  i kupców.
P ro s im y  o

łaskawe zwrócenie uwagi na  nasze w  tym dzień 
niku umieszczone inseraty, niem niej o liczne za ­
mówienia, jakiem i nas dotąd zaszczycają.

A wysokim szacunkiem
Patarylca

wyrobów słodowych Wilhelmsdorferskich
Józef Kiifferle & Comp.

(Wiefień).

) Upraszam y szczególnie nie miesza ć naszegi> 
wybornego ekstraktu słodowego z ekstraktem  
Hoffa, który według zdania prof. Op olzera i Hel­
lera na klinice wiedeńskiej nie je.-- t £adnvm eks­
traktem  słodowym , lecz lecznicze m p ;w em  ̂ Ję,5re 
zaw iera szkodliwe dla chorych t> , rm entu;ace’ cześci 
składowe.

**)'C hory  na p h w . “ «7 ma n;ed08tatecznje
odwilżona krew z powodu 
może traw ić zwykłych poł
wielka łatwością 
trak t słodowy.

nader
.tadwatlonych płuc, nie 

Kar mów, — ale za to z 
strawny i pożywny eks- 

14(>9(6 ?)

OBICIA paryskie, wiedeńskie, Praffskle j Berlińskie
zwój 14-łokciowy, od 1 2  centów począwszy —  sprzedaje  po t £ nacłl fabry cznych hande| pod fjrm ą;

« r  i. GUIKPLOWIGZ -m
w KraKowie, przy ul. C3-rô lZŁieJ, IKTr. 63. 

Podejmuje się także tapetowania całycłi mieszkań. — Prótoki ońić posyła na żąaanle franco,

1595(2-80)

W  druktrai „ Kraju “ pod z a r z ą d e m  S t .  Grał icho weki ago.


